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Kraków, 30 maja. 

Hr. Thun nawarzył piwa i namyśla się te 
raz, czyby go nie dać wypić... przedstawicie 
lom ludu! Po konwulsyjnem szamotaniu się 
w prawo i lewo, zaczyna rząd namyślać się 
czyby nie było dobrze zwołać Rady państwa; 
może ona wymyśli jakiś środek na Węgrów, bo 
ani gabinet przedlitawski, ani komitet wyko 
nawczy prawicy rady z nimi dać sobie nie 
mogą. 

Położenie jest rzeczywiście tak zagmatwane, 
jak już dawno nie było. Węgrzy czują się na 
Biłach i dyktują Austryi prawa. Koloman Szell 
widzi za sobą skonsolidowaną większość parla 
mentarą i cznje się panem sytaacyi. Od chwili 
rozbicia parlam*ntu aastryackiego przez rady- 
kalne, narodowe stronnictwa niemierk'e wystę- 
puje teroryzm węgierski w coraz jaskrawszy 
sposób. Była chwila, że obstrakcya wtargnęła 
także do Sejmu budapeszteńskiego i wtedy Wę- 
grzy złagodnieli znacznie. Zs:męt nie trwał je 
dnak długo. Pod jego wezbranemi f:lami legł 
Barfy, a na wzburzonych fluktach ukazał się 
Szell i znowa uruchomił się parlament wę 
gierski. 

Ol tej chwili sytuacya musiała o tyle pagor- 
szyć się dla Austryi, o ile poprawiła się za 
Eitawą. Węgrzy zrozumieli to zaraz i czekali 
tylko na sposobność, aby zagrać pierwsze skrzy 
pee. Z głosów prasy madziarskiej nie trudno 
było wysnać wniosek, o co tutaj się rozchodzi. 
Węgrom już teraz nie zależy na zawarciu ngo 
dy; omi powoli, ale statecznie dążą do prze- 
łożenia punktu ciężkości monarchii 
z Wiednia do Budapesztu i ratowania 
Swej państwowej egzystencyi na wypadek roz 
bicia Austryi. 

Bo w budowie Austryi trzeszcza wiązadła; 
zawsze wątła, sklecona prowizorycznie, nie mo- 
że dzisiaj wytrzymać ciężaru i parcia swoich 
własnych ludów. Dopóki była mieszkalaym do- 
mem dla Niemców a Słowian mieściła w sute- 
renach lub „kgiem“ pozwalała się im tałać, — 
okazywała się dość obszerną i wytrzymałą. Gdy 
jednak Słowianie rozrodzili się i doszedłszy do 
świadomości praw swoich, zażądali dla siebie 
także przyzwoitych ubikacyj; gdy tłoczyć się 
zaczęli na górne piętra: zatrzęsla się w podwa 
linach Austrya. Trzeba było jej buduwę rczsze 
rzyć, fandamenta pogłębić, przepruć ściany cen 
tralizmu i hegemonii niemieckiej jednem słowem 
przekształcić budowę czysto-niemiecką na przw 
dziwie „austryacką”, w którejby równie wygo 
dnie mieszkać mogli Czesi, Słowieńcy, Chorwa 
ci i Polacy. jak wszechwładni dotąd Germanie. 

W tej chwili jednak wystąpili narodowcy nie 
mieccy z Wolfem i Schoenererem i stanąwszy 
u zrębów, walić w nie poczęli ze wszystkich 
sił. Gmach austryacki zachwiał się. „Jeżeli Au 
Btrya Bi: ma być niemiecką — zawołali b ba 
terzy panpermańscy — toż lepiej rozbić ją w 
gruzy“. Słowianie teraz wyszli z roli biernej i 
ratują „aastryacką ojczyznę”... Węgrzy wobec 
takiego stanu rzeczy myślą w pierwszym rzę- 
dzie o własnej skórze, dążą do odiębacś i ełowo 
handlowej i przedłażenia przywileja bankowego. 

Austrya przestaje być spólnikiem, z którym 
Węgry potrzebowałyby się liczyć. W całym 
targu o ugodę węgierską Austrya zdana jest na 
łaskę i niełaskę spólnika. Ona się prosi o mo 
ratoryum, które pozwoliłoby jej przetrwać prze- 
silecie; Węgry tak dłngo czekać nie widzą po- 
trzeby. . 

O tem wiedzą dobrze miarod:joe czynniki w 
Austryi, a przecież uporządkowanie stosuaków 


wewnętrznych odkładają z dziś na jatro. Dopó 
ki pod ciśnieniem ugody z Węgrami stosunki 
te w Ausiryi nie ułożą się w stałe formy, do- 
| póty rząd węgierski dyktować nam będzie prawa 
Reformy prawno-państwowe w Au- 
stryi muszą więc wyprzedzić zawar- 
cie ugody z Węgrami. Czy h". Thun jest 
mężem stanu, któryby reformy takie mógł prze 
prowadzić ? Dotąd nie zrobił nie w tym kierun- 
ku; on zmarnował tylko bardzo wiele drogiego 
czasu, tajemniczą miną pokrywając brak inicya 
tywy i zdolności politycznyeb. 

Dlatego czują wszyscy, że nie dorósł on do sytna- 
cyi i ustąpić musi. Ale czy jego miejsce zajmie 
człowiek z wybitniejszemi od niego zdolnościa 
mi, śmielszy w działaniu i energiezniejszy? O to 
pytanie znowu rozbijają się kombinacye i roz 
strój przewleka się w nieskończoność. Wszyscy 
czują, Że zbliżają się ważne dla pahstwa wy 
padki, lecz nikt nie chce ich uprzedzić, a na- 
wet j-sno zdać sobie z nich sprawę. 

Węgrzy mają natomiast program i ludzi, gdy 
Austryi brakuje i jednego i drugich; dlatego też 
dzieło ugody ugrzęzło i nie łatwo z korzyścią 
dla Austryi będzie dokonane. 


Castelaur. 


Do bolesnych strat, jakie poniosła Hiszpania 
w ostatnich czasach, zaliczyć także trzeba smierć 
jednego z najlepszych, najszlachetniejszych i 
najzdolniejszych jej synów, Emila Castelara 
Wrażenie. wywołane w Hiszpanii tym wypad 
kiem jest tem potężniejsze, Że rodacy uważali 
go za ezłowieka, który właśnie teraz mógł ode 
grać ważną rolę polityczną. On sam, po zakoń 
czenin nieszczęśliwej wojny ze Stanami Zjedno- 
czonemi, wyrażał się głośno, że gotów jest sta- 
nąć na czele rządu, jeśli ojczyzna jego usług 
potrzebować będzie. 

Castelar był osobistością, z jaką niełatwo 
spotkać Bię w naszych czasach pomiędzy męża- 
mi stanu i politykami. Gorący patryota w każ 
dym cala, idealista, którego serce biło dla wszyst- 
kiego, co piękne i szlachetne, mąż sprawiedli 
wy, co stawał zawsze po stronie słabszych i 
uciśnionych, człowiek wreszcie o charakterze 
nieskazitelnym — takim był ten, którego opła- 
kują teraz nietylko przyjaciele, ale nawet i wro- 
gowie polityczni. Jako profesor, literat, dzienni- 
karz i mąż stanu, całą swą niezmordowaną a 
wielostronną działalność kierował do jednego 
celu, którym było szczęście ojczyzny. Niestety, 
doczekać się musiał tak strasznego jej upoko 
rzenia. 

Republikanin czystej wody, mając lat 22 wziął 
udzał w rewolacyi z r. 1854, później zaś, o- 
trzymawszy w uniwersytecie madryckim katedrę 
historyi i filozofii, szerzył wśród swych słucha 
czy idee republikańskie. Chcąc aby jego prze 
konania znajdowały jak najszerszy rozgłos, Za 
łożył w r. 1864 dziennik Za Democracia, w 
którym gwałtownie zwalczał dynastyę Burbonów, 
występując w obronie indywidualnej wolności. 
Tak samo występował w kortezach i przyczynił 
się znakomicie do wybuchu rewolucyi w r. 1866. 
Skazany na śmierć in contumaciam, schronił się 
najprzód do Szwajcaryi a następnie do Francyj. 
Rewulucya wrześniowa w r. 1868 powołała go 
zaów do ojczyzny. W kortezach domagał się 
ogłoszenia Hiszpanii republiką, lecz głos jego 


przebrzmiał tym razem bez echa. Nie uchwalo |zwycięstwo rewizyi procesu Dreyfusa. 


sze Burbonów od tronu, a w listopadzie 1870 | usposobieniu opinii publicznej od owej chwili, 
r. ofiarowano koronę królewską ks. Amadeu-|kiedy Zola ogłosił słynny swój list do prezy- 


szewi włoskiemu. 


Po niedługiem, a pełnem niepokojów pano- | cuse*. 


waniu tego księcia, który zrzekł się tronu 
11 lutego 1873 roku, Castelar 
nowego radykalnego gabinetu jako minister spraw 
zagranieznych. Sytuacya rządu stawała się z ka- 
żdym dniem krytyczniejszą, karność w wojsku 
się rozprzęgła, skrajni radykali i karliści pod- 
nieśli bunt rewolucyjny. W tych ciężkich cza- 
sach oczy wszystkich zwróciły się na Castelara. 
We wrześniu 1873 r. powierzono mu naczelni- 
ctwo z władzą dyktatorską. Zdawało się, że 
nadeszła chwila, gdy będzie mógł ideały swe 
w życie wprowadzić. Lecz i wtedy także, jako 
większy teoretyk, niż praktyk, gorzko się za- 
wiódł. Już w styczniu 1874 r. zmuszony był 
ustąpić, gdyż większość kortezów odmówiła mu 
wotum zaufania za wykonywaną władzę dykta- 
torską. Potem marszałek Sezzano stanął na 
czele rządu, a w rok niespełna pronunciamento, 
urządzone przez gen. Martinez-Campos, 
wprowadziło na tron Alfonsa XII., syna zdetro- 
nizowanej Izabelli. 

Castelar, choć widział się pobitym moralnie, 
nie poddał się, walczył w dalszym ciągu w kor- 
tezach gorącem słowem w obronie idei republi- 
kańskich, w których upatrywał zbawienie swo- 
jej ojczyzny. Stronnictwo jego malało jednak 
z każdym rokiem, tak, Że już przed laty kilku 
zakończyła się jego czynna karyera polityczna. 

Do charakterystyki tego niepospolitego czło- 
wieka dodać jeszcze należy, iż był gorącym 
przyjacielem Polski, której dzieje poznał 
wyśmienicie. Osobista przyjażń, zawiązana na 
wygnaniu w Paryżu, łączyła go z Bosakiem 
(Hsukem). Po bohaterskiej śmierci Bossaka pod 
Dijon w r. 1871, napisał jego nekrolog, druko- 
wany w dziennikach francuskich, a pełen u- 
wielbienia dla zmarłego i jego ojczyzny. Słowa, 
które w jednej ze swych mów wygłosił Caste- 
lar, najwłaściwsze światło rzucają na tę piękną 
postać. Rzekł on wtedy: „Być może, Że są lu- 
dzie, mający więcej odemnie wiadomości i wyż- 
sze idee, aniżeli ja, lecz nikt nie uprzedził mnie 
w miłości ojczyzny, republiki, demokracyi i wol- 
ności!” 


Rewizya procesu Dreyfusa. 


Paryż znajduje się ohecnie pod wrażeniem 
ważnej wieści, że referent sprawy Dreyfusa rad- 
ca trybunułu kasacyjnego Ballot-Beauprć 
dQświadczył się za rewizyą procesu 
z 1894 roku. ; 

Wszyscy korespondenci paryscy stwierdzają, 
iż stolica Francyi przyjęła tę wiadomość z ca- 
łym spokojem i że te same tłumy, które lżyły 
Zolę za to, że ośmielił się powątpiewać o słu- 
szności wyroku z 1894 roku i obwinił sztab 
generalny o nadużycia, teraz z zadowoleniem 
witają zbliżającą się chwilę rehabilitacyi Drey- 
fasa i poskromienia nadużyć. 

Przedwcześpie zresztą byłoby mówić o unie- 
winnieniu Dreyfusa; decyzya w tej sprawie na- 
leży do najwyższego trybunału, referent zesta- 
wia tylko fakta i wypowiada osobiste swe prze- 
konanie. 

Warto jednakże zaznaczyć, że ogół ludności 
paryskiej bierze wnioski referenta za ostaieczne 
wiadczy 


denta Faure'a, zaczynający się od słów „J”ac- 
Dzisiaj Aurore znowu tem list drukuje. 
Ciekawa rzecz, że dzienniki antisemickie i 


wszedł do. nacyonalistyczne, które przez długi czas wyno- 


siły pod niebiosa Ballot Beauprć'go i głosity, że 
Francya cała ugiąć się musi przed wnioskami 
bezstronnego referenta, teraz rozpoczynają kam- 
panię oszczerstw przeciwko temu samemu refe- 
rentowi i z góry głoszą, że wnioski jego nie 
są wyrazem bezstronnej sprawiedliwości. Ale 
cóż za różnica pomiędzy ówczesną a obecną 
kampanią prasy antirewizyonistycznej. Prasa ta 
nie znajduje poparcia ze strony tłumów i stoli- 
ca Francyi spokojnie oczekuje wyroku najwyż- 
szego trybunału, choćby ten wyrok miał dotknąć 
szefów armii ; wszyscy bowiem czują, że nade- 
szła chwila, w której namiętności polityczne 
ustąpić powinony na dalszy plan, gdyż spra 
wiedliwość wreszcie ma przemówić | 


Paryż, 30 maja. Wczoraj w południe rozpo 
częły się publiczne obrady przed trybunałem 
kasacyjnym w sprawie Dreyfusa. 

Zarówno w samym gmachu sądowym, jak 
i przed Pałacem Sprawiedliwości zarządzono 
rozległe środki celem utrzymania porządku. Wy- 
komenderowano w tym celu 50 gwardzistów, 
z których 25 ulokowało się w Galerie des pri- 
sonniers, a 25 w salach sądowych. 

Na miejscach sędziowskich zasiadło 46 człon 
ków trybunału w purpurowych togaech. Poza 
nimi honorowe miejsca zajęli najwybitniejsi przed 
stawiciele wyższej administracyi. W sali obrad 
znajduje się niewielkie audytoryam, gdyż wy- 
dano tylko sto biłetów wstępu, i z tych 50 prze 
znaczono dla dziennikarzy i stenografów. 

W pobliżu Pałacu Sprawiedliwości czuwa nad 
utrzymaniem porządku znaczny zastęp policyi; 
zarządzono również środki, aby na wypadek 
rozruchów odciąć Citć kordonem wojska od re- 
szty stolicy i zapewnić w ten sposób bezpieczeń 
stwo trybunałowi. Wszędzie jednakże panuje zu- 
pełny spokój. 

Paryż, 30 maja. Obrady trybunału kasacyj- 
nego w Sprawie Dreyfusa rozpoczęły się odczy- 
taniem sprawozdania referenta Balot-Beau- 
pré. 

Sprawozdawca zaczął od szczegółowej histo- 
ryi procesu 1894 roku, przyczem zwrócił uwagę 
na najważniejsze momenty śledztwa z owego 
czasu. Wspomniał on o tem, że Dreyfus zawsze 
wypierał się winy i zaręczał uroczyście, iż ni- 
gdy żadnych dokumentów nie wydał obcemu 
mocarstwu. Następnie sprawozdawca odmalował 
sceny przesłuchiwania Dreyfusa przez Du Pa 
ty de Clam'a, przyczem przytoczył słowa 
Dreyfusa do Du Paty'ego: „Skradziono mi moje 
pismo*. 

Z wielkiem zajęciem słuchano odczytanego 
przez sprawozdawcę raportu wojskowego refe 
renta d Ormescheville'a, który przyszedł 
do wniosku, że charakter Dreyfusa giętki, pra- 
wie uległy, nadawał się bardzo do szpiegow- 
stwa. 

Dreyfus powiedział jednakże do d' Ormesche- 
ville'a: „Już przeszło sześć tygodni jestem w śledz: 
twie; ale przysięgam, Że jestem niewinny. Jestem 
Alzatczykiem i poświęciłem wszystko, aby słu- 
żyć Francyi. Straszuem jest męczeństwo, jakie 
mi zgotowano*. 


o unieważnieniu procesu Dreyfasa obecnie 
nie może być mowy a to z dwóch powodów: 
po pierwsze, ponieważ tylko ministrowi sprawie- 
dliwości przysługuje prawo żądania unieważnie- 
nia, powtóre, ponieważ, według ustawy o unie- 
ważnieniu, decydować może tylko karny wydział 
trybunału kasacyjnego, a nie połączone wydziały. 
Obecnie więc chodzi tylko o rewizyę procesu 
Dreyfusa. 

Tu sprawozdawca przechodzi kolejno historyę 
obecnej sprawy o rewizyę procesu; przypomina 
denuncyowanie Esterhazego przez Macieja 
Dreyfusa, sąd nad Esterhazym, mowę Ca- 
vaignaca w Izbie deputowanych, następnie 
wykrycie fałszerstwa Henry'ego, jego samo- 
bójstwo, i dodaje, że rewizya może być 
zastosowaną do wyroku z 1894 roku, 
potępiającego Dreyfusa. 

Ballot-Beauprć odczytuje następnie spra- 
wozdanie komisyi śledczej Izby, przypomina nie- 
przychylną dla rewizyi opinię, której minister 
sprawiedliwości nie uwzględnił, powierzając spra- 
wę karnemu wydziałowi trybunału kasacyjnego. 
Karny wydział, jak wiadomo, uznał w zasadzie 
niedopuszczalność podania o rewizyę i przepro- 
wadził śledztwo, które na mocy przyjętej usta- 
wy, przekazał następnie połączonym wydziałom 
trybunału. 

Z kolei Ballot-Beaaprć omawiał warunki pro- 
cedury rewizyjnej i rozwinął tezę, że dostateczne 
domniemanie pomyłki prawnej, jakoteż bardzo 
poważne wątpliwości, jakie się nasuwają, uza- 
sadniają żądanie rewizyi. Sprawozdawca omawia 
rozmaite wypadki, w których trybunał kasacyjny 
może znieść wyrok z przekazaniem lub bez 
przekazania sprawy nowemu sądowi i powiada, 
że jeżeliby niewinność skazanego była wido- 
czną, przekazanie nowemu sądowi okazałoby 
się zbytecznem. 

Sprawozdawca pragnie pozostawać wyłącznie 
na gruncie prawniczym i ma tylko zbadać, czy 
istnieje podstawa do rewizyi i pod jakiemi wa- 
runkami, W tym ceiu oceni on krytycznie wszyst- 
kie pro i contra i wypowie swe własne przeko- 
nanie. 

Sprawozdawca podnosi dwa fakta, na które 
powołano się w podaniu o rewizyę, wnie- 
sionem przez panią Dreyfus. Faktami temi są: 
fałszerstwo Henryego i sprzeczność 
w opinii rzeczuznawców z 1894 i 1897 
roku. Adwokat Mornard dodał do tego je- 
szcze trzeci fakt, uzasadniający rewizyę, miano- 
wicie tę okoliczność, że sędziom z 159% r. 
nieprawnie przedłożono tajne doku- 
menta, których nie pokazano oskarżonemu, 
ki. jego obrońcy. (Patrz telegramy. Przyp. 
red.). 


Zgromadzenie ludowa pod Kapucynami, 


Zapowiedziane na wczoraj zgromadzenie par- 
tyi socyalno demokratycznej w ujeżdżalni pod 
Kapucynami odbyło się podług ogłoszonego pro- 
gramu, który obejmował tematy: 1) Organizacye 
zawodowe (referent dr. Marek). 2) Obecne po- 
lityczne i ekonomiczne położenie kraju (referent 
poseł Igoaacy Daszyński). 

Znamienną cechą wczorajszego zgromadzenia 
był nad wyraz tłumny, może do 2000 głów wy- 
noszący udział rzeczywistych robotników, 
co przypisać należy odpowiedniej porze dnia. 


Po odczytaniu referatu Ormescheville'a, Ba l- | Przeważał zastęp robotników budowlanych, wy- 
lot-Beauprć przystąpił do omówienia faktów |robników dziennych, robotnie z fabryki cygar 
no także jego wniosku o usunięcie raz na zaw-|to wymownie, jak głęboka zmiana nastąpiła w|ze stanowiska jurydycznego i oświadczył, że|i innych fabryk, bardzo licznie zjawili się także 


Jan Swier. 


Z SZAREJ PRZĘDZY. 


Powieść współczesna 


w dwóch tomach. 


TOM I. 


26 (Utęg dmiżz7.) 


15 marca. 

Moja mama stała się już tutaj sławną lekar- 
ką na całą okolicę. Zjeżdżają się chorzy, kobie- 
ty z dziećmi, starcy, kalski, „bo pani nauczy- 
cielka zna się na chorobach*. 

Jeszcze w grudniu, przyszła r.z do mnie 

młoda kobiecina z dzieckiem na ręku: 
Może by też pani „zezwolili* jutro moją 
Kasię ze szkoły — prosi mię z płaczem — bo 
mam dziecko bardzo chore i muszę iść z niem 
do Kowenic, tam jest baba, co się zna na „wsi- 
lakich* chorobach. 

Dziecko mizerne, rozpalone gorączką. Poszłam 

o mamy i proszę, aby eoś może poradziła. 
Mama wtedy była bardzo smutna, zbolała, le- 
dwie stę poruszała. Zwlokła się jednak z fotelu, 
poszła do kuchni, opatrzyła dziecko i powiada: 

— Ja wam, moja kobieto, nie radzę iść do 
trzeciej wsi w tak ostrem powietrzu do baby, 
ale jeśli zechcecie, ja wam dam lekarstwo. 

Ona popatrzyła z niedowierzaniem, czy z trwo- 
gą, ale mówi: 

— Jeśli pani umieją „odczyniać uroki“, to 
dobrze, ja zapłacę. 

— Nie, moja kobieto, ja uroków odczyniać 
nie umię, ale wiem, coby było dobre dla wa- 
Bzego dziecka. Zapiaty żadnej nie wezmę, a le- 

rstwo dam. 


I dała kilka ziółek, wyjaśniła wszystko do- 
brze, jak ma być zgotowane, jak dziecko okryć, 
by się spociło i nie zaziębiło. 

Za parę dni przychodzi jakań dziewczyna, 
przynosi trochę ziemniaków i mówi: 

— To moja sicstra przysłała pani za lekar- 
stwo i prosi jeszcze, bo się dziecku polepszyło. 

Nie mogłam w pierwszej chwili zrozumieć, 
kto przysyła, ale obecna przy tem Anusia wy- 
jaśnia mi: 

— To Kaśka Józkowego Jaśka, co była wte- 
dy z dzieckiem. 

Dałyśmy znowu ślazu i wszystko dobrze po- 
szło. 

To był początek. Odtąd poczęły się zjawiać 
coraz częściej kobiety z choremi dziećmi. Ale 
nie dość na tem. Sława rozeszła się daleko i 
z sąsiednich wiosek ciągną chorzy, a są zawsze 
tego przekonania, iż mama leczy tak samo, jak 
owe baby znachorki i że odezynia uroki. 

Tłomaczenia i perswazye są daremne. Zawsze 
ja wolę, niech jaż oni leczą się temi środkami 
domowemi, które im mama daje, niż gdyby się 
mieli leczyć czarami. Nie zawsze przecież może 
mama dostarczyć lekarstwa dla chorego, bo 
apteczka nasza nie starczy na wszystko, a tu 
czasem zjawi się u mamy chory ciężko. Wtedy 
mama radzi, aby jechali do lekarza do miasta. 
Ale na to zawsze jedna jest odpowiedź: 

— Albo to „dochtór* co wie? On patrzy tyl 
ko, aby pieniądze brać. 

— Eee! „dochtor” — odzywa się inny, mach- 
nąwszy ręką — da „kwitek* i każe z tym do 
„japteki*, a zioła nijakiego nie da. 

— „Dochtorowie* tylko znają do szpitala da 
wać, oni tylko dla państwa mają naukę i deli- 
katność, a dla narodu biednego, to jak dla 
psów; ale gdzieta dla psów, oni dla psów lepsi, 
jak dla nasl.. 


lapów w oczach ludu jest badzo licha, i że lud 
ten wierzy tylko w zioła i „baby“. Ma więc 
mama często chorych u siebie a to sprawia, iż 
lud zbliża się ku nam coraz bardziej. 

Lecz nie dość ua tem. Nietylko na choroby 
szukają u nas lekarstw, ale i na strapienie. 

Dziś przyszła do mnie Rachalska, słuszna, ła- 
dna kobiecina i z płaczem mnie prosi o chwilę 
rozmowy. 

Prowadzę ją do pokoju. a ona poczyna mówić: 

— Przyszłam już do pani nauczycielki, by 
mi jaką radę dali, bo już z żalu mało mi serce 
nie pęknie. 

— Cóż wam takiego, moja kobiecino, cóż ta- 
kiego? — pytam życzliwie. 

— Oto „mój“ już się tak rozpuścił, że rady 
sobie dać z nim nie mogę. Nie, ino cały dzień 
w karczmie, ino na chrzciny a wesela, ino do 
miasta, a tak „po próżnicy“ zejdzie i miesiąc, 
i pół roku. W domu gospodarstwo niszczeje, 
dzieci niekarne, ładu niema, a jego coś opętało 
i wodzi go po hulankach. 

— Moja matusiu, — odzywam się na to — 
bardzo was Żałuję, Że takie macie zmartwienie, 
ale cóż ja wam na to poradzę?... 

— Powiadali mi tak we wsi, co pani nau- 
czycielka nikogo nie odgoni, choć przyjdzie 
chłop nieuczony i haba uboga, co pani, i z ka- 
żdym pogada, i poradzi jakoś, to i ja przyszłam, 
może mi pari poradzą... 

Poradziłam jej, aby na męża nie krzyczała, 
gdy przyjdzie do domu, aby mu nie wytykała, 
że nie nie robi, aby całkiem spokojnie z nim 
rozmawiała, a będzie dobrze. 

Ciekawam, co się też stanie dalej? 

Oto, do czego już moja powaga dochodzi... 
mam godzić powaśnionych małżonków, ja, która 
nieraz swoich własnych myśli mie umię pogo- 


Przekonałyśmy się, że opinia naszych esku- |dzić! 


17 marca. 


Słońce już wschodzi coraz wyżej i cieplej 
grzeje. A i u nas w szkółce już coraz jaśniej 
i weselej. Oddział najstarszych dzieci czyta już 
doskonale, a całe utrapienie moje teraz z tego 
wynika, Że na ciągłe, usilne prośby dzieci, aby 
im pożyczać co do czytania, nie mogę wystarać 
się o jaką taką bogdaj bibliotekę. Napisałam 
też wczoraj na ręce Mieczysława prośbę do To- 
warzystwa oświaty ludowej, aby mi zechciało 
dostarczyć książeczek. 


20 marca. 


Pisałam już raz w dzienniku, iż tu są we wsi 
tylko trzy rody, rozdzielone w liczne gałęzie: 
Jaszczyszyny, Svaszczyszyny i Fiałki. Borsuk 
i Tracz, to wyjątkowe nazwiska. Że zaś imiona 
także są prawie tesame w każdej chacie, jakże 
przemyślny dowcip ludu daje sobic tu rady. 

Do każdego imienia dodaje się imię ojca lub 
matki i stąd tworzy się taki labirynt imion, iż 
dopiero dobrze obznajomiony człowiek w niem 
się nie zgubi. 

Kaśka Józkowego Jaśka, nazywała się ta ko- 
bieta, która z chorem dzieckiem pierwszy raz 
przyszła. Michaś Wawrzkowego Szczepana, Anu- 
sia Józkowego Walentego, Franek Kaśczynej 
Ewki — oto bliższe określenia osób. Lecz poza 
tem pełno jest jeszcze „przyzwisk*. 

— Jak się nazywacie ojeiee? — pytam go- 
spodarza, który przychodzi z prośbą, aby mu 
napisać list do syna, do „Hameryki*. 

— Niby po nazwisku piszę się Jaszczyszyn, 
a po przyzwisku „Poddany*. 

— Ja na nazwisko piszę się Fiałka Jan, a 
na przezwisko „Rozczochrany*. 

— Ja piszę się Staszczyszyn, a na przezwisko 
„Zbereżnik* i tak dalej i tak dalej. Każdy ma 
swoje osobne przezwisko i tak je nosi przy 80- 


bie, jak szlachta nasza co najmniej Sasów, Odro- 
wążów, Nałęczów i t. d. 

Jakaż jest różnica między temi a tamtemi 
przezwiskami ? Tym przyrosło ono do życia, jak 
mech na korze act; tamtym wzrastało w sławę, 
jako klejnot, zdobyty zasługą. Tak. Nie zaprze- 
czam, ale ci, którzy dziś noszą te herby, czyż 
zasłużyli zupełnie na to, by się chlubsli zdoby- 
czami praojców, gdy sami ich nie zdobyli ? 


21 marca. 

Wieczornice moje schodzą bardzo przyjemnie. 
Dużo, dużo już mam spisanych legend i baśni 
i pieśni z tych, które mi tu moje prządki i przą- 
dnicy opowiadali. 

Wszystkie niemal baśnie i legendy tutejsze są 
nadzwyczaj piękne i treść mają bogatą w zna- 
czenie. Forma, jako ludowa, świeża, zupełnie 
nietknięta reką cywilizacyi, ma Swój urok 
wspaniały. Zawsze św. Piotr, który z Panem 
Jezusem dużo chodzi po świecie, figuruje jako 
bohater o zupełnie ludzkich, i to ludowych wa- 
dach. W jednej legendzie kradnie, w drugiej 
kłamie, w trzeciej jest leniwy, — słowem, wa- 
dy dzisiejsze żyją w osobie ów. Piotra, a Pan 
Jezus zawsze daje poznać, iż wie o każdym 
uzy aja choć święty Piotr chce go ukryć i 
utaić. 

To jest jedna forma legend. Druga zawsze 
przedstawia złą macoche, biedne sieroty, albo 
złe dzieci, które ojców na starcść wypędzają. 
Trzecia forma baśni, jedna z najbardziej fanta- 
stycznych, esnuta jest zawsze na tle opowieści 
o dwóch braciach mądrych a trzecim głupim; 
zawsze mądrzy zostają głupcami, a głupi jest 
mądrym. (C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 31 Maja 1899; 


fabryczni ślusarze. Jako przedstawiciele władzy 
fankcyonowali komisarze policyi pp. Broszkie- 
wicz i Krzyżanowski, którzy zajęli osobsy 
Rtół wraz ze sprawozdawcami dzienników. O go- 
dzinie pół do 7 wszedł na trybunę p. Kurow- 
aki i, zagaiwszy obrady, wezwał na przewo- 
dniczącego p. Jana Englisza, który następnie 
udzielił głosu p. Kurowskiema. 

Mowa jego ograniczyła się do przedstawienia 
obecnym ostatniego satrejku tkaczów w Bernie, 
których liczba ma wynosić 12.000 robotników. 
Na strejk ten fabrykańci berneńscy odpowie- 
dzieli kartelem, a minister Dipauli przyjętej 
przez siebie deputacyi fabrykantów zalecił, a na- 
wet rozkazał, wytrwać w kartelu i na jeden 
włosek nie ustępować wobec słusznych żądań 
robotników. (Głosy: Hańba!!) Mowca zakończył 
postawieniem następującej rezolucyi: 

„Zgromadzeni w dniu dzisiejszym polscy ro- 
btaicy wyrażają swą solidarność z tkaczami 
berneńskimi, zachęcają ich do wytrwałości i po- 
tępiają postąpienie ministra Dipaulego*. 

Rezolacyę tę jednogłoście przyjęto. Następnie 
wszedł na trybunę dr. Zygmunt Marek, a 
przywitany dłagotrwałemi oklaskami, przedsta- 
wił położenie państwa od upadka gabinetu hr. 
Badeniego, aż do dni dzisiejszych. Wytłómaczył 
znaczenie $ fu l4-go — poddał ostrej, namię- 
tnej krytyce ostatnią sesyę Sejmu galicyjskiego, 
a szczególniej uchwałę o lex Urbański, potępił 
gwarancyę lwowskiej Kasie oszczędności 35 
milionów, jako bezprawną, a spadającą na bar- 
ki ludu swym ciężarem, wykazał bezczynność 
rządu w jednym, a nndto gorliwą ezynność w 
drugim kierunku, gdy chodzi o ukrócenie praw 
ludu, przeszedł po kolei działalność wszystkich 
partyj politycznych i społecznych w kraju, nie 
szezędząc im bolesnej nagany. — Gdy referent 
doszedł do osoby ks. Stojałowskiego, w tłumie 
dało się słyszeć takie urąganie i wzburzenie, 
że długiego czasu trzeba było na przywrócenie 
spokoju. Za jedyny na razie środek do zwalcza- 
nia przeciwności mowca uważa organizowanie 
się partyjne i solidarność w postępowaniu. — 
Mowę dra Marka przyjmowano bezustannemi 
bądż to okrzykami zadowolenia, bądż oburzenia 
na wrogie sobie stronnictwa. 

Z kolei, jako drugi referent, ukazał się na 
mownicy poseł Ignacy Daszyński. Ten mo- 
wę dra Marka uzupełnił statystycznemi datami, 
które zaczerpnął z kancelaryi ministerstwa skar- 
bu i bandlu. I tat: na 56.000 fayjów, ylko w 
stu podano dochód wyższy ponad 600 złr. — 
W Austryi Niższej i Wyższej na takąż 
Bamą cyfrę fasyj liczba ludzi z dochodem wyż- 
szym nad 600 złr. wynosi 2000. Następnie, na 
podstawie dzieła prof. Napoleona Cybulskiego, 
wykazał mowca, czem się żywi włościanin ga- 
licyjski. Jako główne objawy choroby społe- 
cznej w Galicyi, mowca wymienił: emigracyę 
za Ocean, zorganizowany wywóz dziewcząt na 
całą kulę ziemską dla celów rozpusty, upadek 
rękodzieł i drobnego przemysłu, a jako następ- 
stwo tego, epidemię stałą, ciągłą: tyfus głodowy. 
Rząd nie podejmuje środków zaradczych, ma o- 
czy zamknięte, a jego przedstawiciele, starosto- 
wie galicyjscy, nietylko nie starają się nieść 
ulgi cierpiącym, ale szydzą z niedoli ludu. Do- 
wodem starosta Beneśchek, który, gdy chłopi 
skarżyli się, że nie mają co jeść, poradził im 
spożywać lebiodę i kilka innych chwastów, któ- 
rych nawet bydło jeść nie chce. 

Jako źródło tego przerażającego upadku kra- 
ja, tak pod względem ekonomicznym, jak ety- 
cznym i zdrowotnym, wskazał p. Daszyński 
tych, który przez ostatnie lat 20 rządzili kra- 
jem. „Oni, nietylko kraj zrujnowali, oni ge po 
prostu .“. Tu w słowach gwałtownych, 
drastycznych wymienił mowca cały szereg 0o80- 
bistości zmarłych i żyjących, oskarżając je o 
kradzież grosza publicznego, popełnianą syste- 
matycznie przez szereg lat, a jako głównego 
opiekuna ich wymienił br. Kazimierza Badeniego. 
Ustęp tyczący się osoby byłego premiera za- 
kończył mowca rodzajem formalnego 
wezwania rządu, aby hr. Kazimierza Ba- 
deniego natychmiast uwięzić kazał. Między oso- 
bistcściami, które przyczyniły się do zubożenia 
kraju, wymienił mowca ks. Adama Sapiehę, 
który przez swój Bank w ciągu lat 20 puścił 
40.000 gospodarstw chłopskieh na licytacyę. 

Skrytykowawszy kasy chorych, naturalnie te, 
których zarząd nie leży w ręku socyalistów, ra- 
dy gminne, powiatowa i miejskie, wykazał obłu- 
dę tworzenia się związków „Przyjażh* i ude- 
rzył gwałtownie na kler niższy i episkopat. 
Jak zwykle, mowca zręcznie przeszedł do kon- 
kluzyi, że tylko powszechne, tajne prawo wy- 
borcze, które wprowadzi socyalistów do Sejmu, 
parlamentu, rad miejskieh i gminnych, podżwi- 
gnie kraj z tego upadku, w jukim się dziś 
znajduje. (Niemilknące oklaski). 

Po zejściu p. Daszyńskiego z mownicy, wstą- 
pił na nią jeszeze p. Kurowski, aby napiętno- 
wać postępowanie krakowskiego malarza Szadka, 
który zatrudaionym u siebie po 16 do 18 go- 
dzin dziennie robotnikom nie wypłaca nuleży- 
tości. Na tem skończył się przebieg zgromadze- 
nia o godzinie pół do 10 wieczór. 

Wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru“ i „Mar: 
sylianki* tłum wyległ na ulicę. Ulice św. Anny, 
Szewska, Szczepańska i Sławkowska były zam 
knięte silnym kordonem policyi; to też zgroma- 
dzeni, nie mogąc się dostać de Rynku, rozeszli 
się do doma. Policya, oprócz zamknięcia wy- 
mienionych ulic, nie interweniowała wcale. Po- 
rządek całego przebiegu zgromadzenia nie 20- 
stał niczem zakłócony. 


Kronika warszawska. 


(Siesta majowa. — Ruskin i polityka. — Hasła 

ugodowe. — Przytułek dla miewleczalnych. — 

Sygnalizowanie południa. — Patelnia w Wersa* 

lu. — Operetka lwowska. — Iwanow. — Prof. 
Kosiński. — Pan Pucyłło.) 


(Wass.) Przez cały miesiąc z dnia na dzień 
odkładałem pisanie kroniki i dziś dopiero, pod 
grozą dymisyi, ledwie zdołałem zasiąść do biur- 
ka. Usposobił mnie trochę do tego lenistwa poe 
tyczny maj, przyczyniły się ze swej strony w 
znacznej mierze różne prywatne kłopoty, a tak- 
że i polityka zabrała mi niejeden dzień. Jako 
wielbiciel Ruskina nie kołduję polityce i o 


ile możności stronię od tej pani, która ma wszy- 
stkie wady bardzo bogatej, ale zarazem bardzo 
brzydkiej i złej Żony, sądzę jednakowoż, że 
aresztowanie dwóch redaktorów w Warszawie, 
równie brutalne jak niespodziewane, byłoby i 
Ruskina zmusiło do zajęcia się polityką Od 
całego szeregu lat petersburski Kraj woła: 
ugoda, warszawskie Słowo powtarza to hasło, 
a krakowski Czas kolportuje to monstrum, jako 
prawy płód rozamu stanu. Swojego czasu na- 
wet Bolesław Prus, w bardzo wielu rzeczach 
daleko i trafnie widzący, a w polityce krótko- 
widz niedoświadczony, wciągnął na plecy frak, 
na ręce białe rękawiczki, a na stopy podobno 
lakierowane kamaszki i w towarzystwie Gór- 
skiego i Wielopolskiego jeżdżąc powo- 
zem odgrywał rolę znakomitego aranżera. War- 
szawiacy mieli gaudium prawdziwe, chociaż lu- 
dzie poważai dziwili się, że znakomity pisarz 
dał się uwieść dowodom czy namowom paten- 
towanych polityków ugodowych. Rząd rosyjski 
półgębkiem coś tam obiecywał, prasa rosyjska 
z mocy najwyższego pozwolenia pisała artykuły 
o ugodzie, politycy polscy kręcili bicze z ma- 
zowieckiego piasku, aż wreszcie pewnej nocy 
Żandarmerya rosyjska położyła kres ugodowym 
mrzonkom, aresztując redaktorów dwóch Kurye- 
rów. Jeżeli obaj nie należeli wcale do obozu p. 
Wielopolskiego, to z drugiej strony mogli się 
narazić Rosyi chyba tem tylko, że w pismach 
swych jak najmniej uprawiali polityki wogóle. 
Ale nie łudżmy się: ugodowcy, otrzymawszy je- 
den policzek, nadstawią drugi i tak będzie szło 
naprzemian aż do skutku. To są ludzie wprost 
nieuleczalni. 

Skoro mowa o nieuleczalnych, to godzi się 
wspomnieć o uroczystem otwarciu Przytułku dla 
nieuleczalnych w Królikarni za rogatkami mo 
kctowskiemi. Towarzystwu opieki nad nieule- 
czalnymi chorymi przyszedł z pomocą Zygmunt 
br. Pasłowski, przeznaczając na rzecz Przy- 
tułku aktem darowizny część swej realności, 
wynoszącą 1800 łokci kwadr. przestrzeni, na 
której wzuoszą się zabudowania i kaplica. Przy- 
tułek mieści się w domu piętrowym, obejmują- 
cym 20 pokojów mieszkalnych, kuchnię, spiżar- 
nię, podręczną aptekę, skład bielizny i tym po- 
dobne ubikacye. Przytułek przyjmnje wyłącznie 
kobiety i dziewezymki, dotknięte chorobami ra- 
kowatemi, wilkiem, próchnieniem kości i t. p. 
Obecnie znajduje się tam 17 pensyounrek i 7 ro 
dzieci, co ze względu na szezupłość funduszów 
świadczy chlubnie o finansowym zarządzie Przy- 
tuiku. 

Wszyscy prawie nieuleczalni jesteśmy na punk- 
cie naszych nerwów, to też od kilkunastu dni 
ten i ów zatyka uszy, gdy wystrzał armatni 
zwiastuje Warszawiakom chwilę przejścia słońca 
przez południk warszawski, czyli chwilę astro- 
nomicznego południa. Sygnalizacya taka ma na 
przyszłość być stała. Jest to już coś w kierun 
ku uregnlowania naszych zegarów i zegarków, 
rozwichrzonych prawdziwie po warszawsku. Wie- 
my już dokładnie, kiedy jest astronomiczne po- 
ładnie, jeżeli nam nie przypomni tej ważnej go- 
dziny pusty Żołądek, lecz od tego do ustalenia 
średniego czasu warszawskiego bardzo jeszcze 
daleko. Ten i ów ureguluje zegarek, jak to czy- 
nią emeryci w ogrodzie Saskim lub Łazienkach, 
zegary jednakże miejskie będą stanowiły w dal- 
szym ciągu Źródło utrapienia dla wszystkich, 
mających jakie takie pojęcie o wartości czasu. 
Sygnalizowanie południa wtedy tylko mogłoby 
czas ustalić, gdyby przyjęto za zasadę regulo- 
wanie i sprawdzanie w danej chwili wszystkich 
zegarów miejskich, oraz tych, które służą do 
informacyi pablicznej. 

Czas ma dla mnie ogromną wartość, mimo to 
jednakże w godzinach popołudniowych urządzam 
sobie corso z całą elegancką Warszawą, ażeby 
zobaczyć na „patelni* w Wersalu dyrektora 
Hellera w otoczeniu swej artysiycznej drnży- 
ny. Składam ukłon pp. Bohussownej, Mi- 
łowskiej, Bronikowskiej, p. „My- 
szkosiowi”, a potem powracam do jarzma, 
nucąc fałszywie aryę z operetki. Przyjechał do 
Warszawy dyrektor Heller z operetką lwowską, 
wyjechał zaś z Warszawy prezes dyrekcyi tea- 
trów rządowych, generał Iwanow, na sześcioty- 
godniowy urlop. Odjeżdżającego Iwanowa odpro- 
wadzili na kolej gremialnie artyści i artystki 
opery, komedyi, operetki i baletu, a panie za- 
rzuciły go kwiatami. Bogdajto być dyrektorem 
teatru, n. b. uczciwym! 

Wspomnieć muszę o innej owacyi, która ma 
donioślejsze pod każdym względem znaczenie. 
Oto koledzy prof. Kosińskiego uchwalili na 
cześć jego wybić medal bronzowy, oraz zawie- 
sić tablicę pamiątkową w szpitalu ów. Dueha, 
gdzie profesor pracował przez lat 20. Po ukoń: 
czonym co dopiero procesie, który wprawdzie 
wypadł pomyślnie dla prof. Kosińskiego, 
należało mcże trochę poczekać z biciem medalu 
i nie drażnić niepotrzebnie opinii pablicznej. 
która mimo wszelkich, rzucanych na nią po- 
tępień, jest przecież czynnikiem, nie zasługują- 
cym na lekceważenie. 

Jeżeli prezesa Iwanowa artystki zarzuciły 
kwiatami, to czem należałoby zarzucić takiego 
pana Pucyłłę, który „działa“ w Warszawie 
jako inspektor przemysłowy? Pan Pucyłło, 
zmoskwicony, sprawosławiony Żmadzin, obcho- 
dząc fabryki i warsztaty rzemieślnicze, zajmuje 
się na swój sposób losem robotników. Ile razy 
powstanie jakiekolwiek, najdrobniejsze nawet 
nieporozumienie pomiędzy pracodawcami a ro 
botnikami, p. Pucyłło bezwzględnie staje po 
stronie tych ostatnich, nie dochodząc wcale, po 
której stronie jest słuszność. Dowodzi robotni 
kom, Że są ofiarą wyzysku, ubolewa nad icb 
losem, namawia wprost, ażcby żądali podwyż- 
szenia płacy i w ten sposób stara się ich zapro 
wadzić na drogę strejku. Gdyby p. Pucyłło po 
stępował tak w któremkolwiek mieście rosyj- 
skiem, jużby dawno był powędrował daleko na 
północny wschód, wiadomo bowiem, że rząd 
rosyjski z zasady tłumi najlegalniejszy nawet 
krok robotników, ale tu, w Warszawie, taki 
Pucyłło w roli agenta prowokacyjnego działa 
w myśl rosyjskich satrapów. Wszakże ich los 
zależy od tego, ażeby w kraju był wieczny nie- 
pokój, oczywiście fingowany. 


KRONIKA. 


Kraków, 50 maja. 


Z przed lat pięćdziesięciu. We Lwowie nkon- 
stytnował się wydział miejski, wybrany jeszcze w 
marcu, a składający się ze 100 członków i 30 za- 
Btępców. Skład tego wydziału, według zawodów i 
zajęć j go członków, przedstawiał się jak następu 
je: 6 kapłanów, 15 adwckatów, 8 doktorów me- 
dycyny, 3 doktorów prawa, 7 posiadaczy dóbr ziem- 
skich, a zarazam właścicieli domów we Lwowie. 
Resztę stanowili kupcy i rękodzielnicy, w znacznej 
części posiadacze nieruchomego majątku. W wy 
dziale zasiadło 15 żydów, na 30 zastępców było 
ich 5 

Winer Ztg. urzędownie stwierdza zdobycie Bu- 
dy przez powstańców węgierskich 

Car Mikołaj I uznaje repnblikę francnską, wy 
Byłając do Paryża Kisielewa, jako swego ambasa 
dora, Przedstawiając się ówczesnemu prezydentowi 
gabinetu francuskiego, Dronyn de Lhuys, cówiad 
ezył Kisielew, że car dlatego ofiarował pomoc swą 
Anatryi, „ponieważ wcjnę węgierską uważa za po 
czątek wojny polskiej, a temsamem nie- 
bezpieczną dla swoich posiadłości", 

Z Londynu donoszą o zamachu na królowę Wi 
ktoryę , dokonanym przez niejakiego Hamiltona, 
którego nędza miała popchnąć do tego krokn. 

Kontrakt o dzierżawę teatru krakowskiego pod 
pisał wczoraj p. Kotarbiński. Ze atrony gminy pod- 
pis Bwój położyli prezydent Friedlein i radcy miej 
sey Kazimierz Bartoszewicz i dr. Fr. Paszkowski. 

Sekcya IV Rady miejskiej odbyła wczoraj posie 
dzenie i prócz załatwienia kilkn spraw natury we 
wnętrznej, uchwaliła wypłacić trzecią ratę snbwen 
cyi dla konwentu OO. Franciszkanów w kwocie 
500 złr. Ponieważ Tow. przyrodnicze im. Koper- 
nika wniesło prośbę o udzielenie mu lokalu na za 
kład przyrodaiczo dydaktyczny, a gmina miasta ta- 
kim lokalem nie rozporządza, przeto postancwiono 
udzielić Towarzystwu, zamiast lokalu, stałą odwo- 
łalną subwencyę w kwocie po 300 złr. rocznie. 
Następnie otrzymały snbwencyę: Towarzystwo mi- 
łośników zabytków i historyi miasta Krakowa je- 
dnorazowo 600 złr. i Towarzystwo ogrodnicze je 
dnorazowo za r. b 100 złr. 

Z wystawy pracy kobiet. Uczennice pod kie- 
rnnkiem nauczycielek mogą zwiedzać wystawę za 
zniżoną eeng 5 ct. 

Przez ostatnie trzy dni przed zamknięciem, tj. 
we środę, czwartek i piątek wstęp kosztuje tylko 
10 ct. i wystawa otwartą będzie o godzinę dłużej 
codzi:nnie, tj. do godz. 7. Zamiast zapowiedeianego 
festynu, który z powodu niepogody został odłożo- 
nym, odbędzie się wielki kiermasz, trwający dwa 
dni. 

Z pomiędzy prześlicznych okazów pracy kobiet 
zwracają uwagę znawców roboty szkoły wydziało- 
wej w Podgórzu. Nadzwyczaj są oryginalne robótki 
drutowe, wykonane rączkami uczennic klasy IV, a 
staraniem niezmordowanej p. Flschówny, nauczy- 
cielki tejże szkoły. Również ręczne hafty zasłpgują 
na wyróżnienie. Fartuszki zgrabne i starannie wy- 
kończone 84 przedmiotem szczególniejszej uwagi. 
Niezliczoną ilość haftów na snknach, jako patarawki, 
pasy na stoły, zgromadziły pp. Milewska i Wy- 
rohek. 

Na wystawą Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły: Malezewskiego „Gorzki chleb“, Pająków- 
ny „Portret poety Brzozowskiego, Lewandowskiego 
„Płaskorzeźba w bronzie ofiarowana ministrowi Bi- 
lińakiemu przez nrzędników kolejowych“, „Meda- 
lion ministra Bilińskiego“ w bronzie, „Medalion 
panny P,* w bronzie, Trojanowskiego „Medal Ma- 
tejki* w bronzie. 

Wiceprezydent sądu kraj. p. Cieszyński wyje 
vha? na lnstracyę sądów p' wistowy'b i obecaie ba 
wi w sądzie bocheńskim. Również i instruktor są 
dowy z powodu zaprowadzenia nowej procedury 
p. radca Seidel bawi w pow'ecie bocheńskim. 

Podwyższenie podatku zarobkowego. W ko- 
łach handlowych i przemysłowych panuje mylne 
przekonanie, że osoby, którym krajowa kcmisya 
na skutek: ich własnego rekursu podwyższyła po- 
datek zarobkowy, nie potrzebnją obecnie po osta- 
tniem orzeczeniu trybunału administracyjaego czy- 
nić żadnych dalszych kroków i że im podatek z u- 
rzędu w dawnej przez miejscową komisyę oznaczo 
nej wysokości przypisanym będzie. Zapatrywanie to 
jest mylne. Celem uchronienia się od płacenia po- 
datku, podwyższonego przez krajową komisyę, musi 
każda dotycząca osoba wnieść w Bw*jem imienin 
zażalenie do trybunału administracyjnego w Wie- 
dniu. 

Szkoła fotograficzna w Krakowie. Jak wiado- 
mo, $ p. Walery Rzewuski nozynił zapis, którego 
fundusze użyte być mają na utworzenie i utrzyma- 
nie szkoły fotograficznej w Krakowie. W sprawie 
tego zapisu odbyła wczoraj posiedzenie ankieta pod 
przewodaictwem prezydenta miasta. Wybrano pod- 
komisyę, której polecono wygotowanie kosztorysn 
i przedłożenie projektu z przybliżonym planem nauk 
szkoły fotograficznej w Krakowie. Do podkomisyi 
wybrani zostali pp.: dr. Ernest Bandrowski, poseł 
Rotter, prof Steingraber, Józef Sebald i radca ma- 
gistratu Buczkowski. 

— W „Związku literackim“ mówi? wczoraj 
wobec licznie zgromadzonych członków i gości dr 
Ignacy Suesser „o Gerhardzie Hauptmannie*, Twórcę 
„Hannsi*, „Tkaczów* i „Dzwona zet>pionego* 
seharakterygsował prelegent jako jeden z najwybi- 
tniejszych umysłów twórczy: h współczesnych Nie 
miec, który czerpie temata i pomysły z nizin życia 
realnego, opromien'a je światłem swego geninsza i 
stwarza utwory, zaznaczające wyraźny zwrot w ca- 
łej nowej produkcyi literackiej, Motywa życia real- 
nego, konfiikty psychologiczne, walkę o byt i star 
cia rodzinne, nmie on podać w mistrzowskiej for 
mie, przystępnej zarówno dla nmysłów. stojących 
na wyżynie współczesnej kultnry, jak i zbliżają- 
cych się do niej. Prelegent w barwnym i zajmują 
cym wywodzie poddał rozbiorowi „Samotnych* i 
„Święto pojednania* jako dwa utwory przygoto- 
wawcze, w których Hauptmann, załatwiwszy się 
ze sprawą konfiiktów redzinnych i małżeńskich, zna- 
laz? nareszcie grant do rozwiniętej wspaniałej apo- 
teozy pracy w „Tkaczach* i starcia prądów socyal- 
nych, wywołanych dzisejszemi warnnkami. Prze 
chodząc z kolei do „Dzwonu zatopionego*, podniósł 
p. Suesser utwór ten do arcydzieł wrzechświatowej 
literatury, który obok „Fansta* postawionym być 
może. Rozm'łowany w Hauptmannie autor przesa- 
dził niejednokrotnio w zachwycie i uwi.elbieniu dla 
twórcy „Dzwonu* — niemniej jednak odczyt jego 
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miał cechę sumiennego przygctowania i przyniósł 
wiele zajmujących szczegółów. 

Z Akademii umiejętności. Na ostatniem posie- 
dzeniu wydziałn matematyczno-przyrodniczego prof. 
Kreutz przedłożył pracę J. Thagutta („O zeagoni- 
cie“), a prof. Witkowski pracę prof. Rndzkiego 
(„Odkształcanie się ziemi pod ciężarem wielkich 
lodowców). 

Na posiedzenin wydziału filolcgicznego prof. Tre- 
tiak przedstawił część pierwszą awoich „Studyów 
nad Pnszkinem i jego stosunkiem do Mickiewicza”, 
a p. Zawiliński podał treść swej pracy „O wpły- 
wie języka słowackiego na polskie gwary góral- 
skie", 

Na posiedzeniu wydziału historyczno filozoficzne 
go odczytał dr Kętrzyński rzecz p. t.: „O Słowia- 
nach , mieszkających niegdyś między Renem a Ła- 
bą, Salą i czeską granicą“. 

Na posiedzeniu komisyi firyograficznej prof. Kreutz 
przedłożył mapę geologiczno-rolniczą okolicy Luba- 
czowa, wykonaną przez J. Domańskiego z polecenia 
Wydziału krajowego. W dyskusyi prof. Szajnocha 
zwraca uwagę na bardzo wielkie koszta, których 
wymagać będą szczegółowe zdjęcia geologiczno 
rolnicze i wydanie drukiem map, chi. ćby tylko niżu 
galicyjskiego i brzegu podolskiego i wyraził wą 
tpliwość, czy znajdą się dostateczne siły robocze 
oraz potrzebne fnndusze zwłaszcza, że liczyć można 
zaledwie na minimalny zbyt map, wykonanych bar- 
dzo wielkim kosztem, 

Posiedzenie komisyi hiatoryi sztuki zajmowało się 
referatem dra Tomkowieza o pomniku Katarzyny 
Ramułtowej w kościele parafialnym w Drohobyczu, 
P. Wacław Fiedorowicz z Witebska Btreścił rzecz 
o kośsiele klasztcrnym jezuiekim w Witebsku. — 
Prof. Maryan Sokołowski podał treść referatów dra 
Kopery v polskich lub z Polską zw'ązanych zaby- 
tkach w Petersburgu, 

Uwolnienie za kaucyą. Jak się dowiadujemy, 
aresztowany przed kilku dniami lekarz z P.dgórza, 
dr Goldberger, o którego przekroczeniu w czasie 
wykonywania czynncści zawodowych na osobie pe 
wnej młodej dziewczyny, pisaliśmy, został uwolnio 
ny z aresztu śledczego za złożeniem paru tysięcy 
złr. kancyi. 

Bankructwa | oszustwa. Jak epidemia, graso- 
wać poczęły w ostatnich czasach bankructwa i o- 
sznatwa na naszym, krakowskim bruku. Niedawno 
skazani za osznstwo kupieckie na 5 i 6 lat Abra 
ham i Lisan G iinnowie zbiegli, korzystając z chwi- 
lowego wypuszczenia ich za kancyą na wolną Bto- 
pẹ, gdy znowu policya aresztowała wez raj ojca i 
syna Obstfeldów pod zarzutem oszukańczego ban- 
krnctwa. Obaj aresztowani posiadali sklep z kape- 
In zami pcd Nrem 31 przy ulicy Grodzkiej. Korzy- 
stając z kredytu, Obatfeldowie nabrali towarów 
z górą na 20.000 złr. w austryackich , czeskich i 
niemieckich fabrykach. Towar ten wyprzedali are- 
sztowani, a w sklepie pozostawili tylko wyszłe 
z mody kapelusze, ogółem przedstawiające wartość 
około 600 złr. I te resztki nie mogły służyć chećby 
na częściowe pokrycie pretensyj fabryk ponieważ pry 
watni wierzyciele położyli na nich areszt. Mimo ta- 
kiego aresztn, Obatfeldowie sprzedawali dalej w akle- 
pie zaaresztowany towar bez przeszkcdy, co napro- 
wadza na domysł, że pretensye wierzycieli, którzy 
położyli areszt, są tylko fikcyjne. Obstfeldów poli- 
eya odstawiła dzisiaj do sądowych aresztów Śled= 
czych, 

Matka podrzutka. Policya wyśledziła ! przytrzy- 
mała matkę zostawionego w suterynach jednego Z 
domów przy ulicy Jabłonowskich 12 dniowego dzie 
cięcia. Jest nią Rozalia Ostafin, służąca, pochodzą- 
ca z Trzebnni. Przy podrzuconem dziecięcin znale 
ziono 50 halerzy. 

Wychodźtwo. Wszoraj znowu przytrzymano na 
tntejszym dworcu kolejowym dwóch ludzi, którzy 
wybierali się do Ameryki. Wychodźcom nie dozwo- 
lono na wyjazd, ponieważ nie odbyli jeszcze po 
winności wojskowej. 

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała wczo- 
raj dwóch 12 letnich chłopców, Józefa Orlickiego i 
Stanisława Sreześniaka, mimo młodego wieku zna- 
nych złodziei, którzy na Pędzichowie kradli, co się 
dało, głównie zań indyki i kury. Los aresztowa- 
nych dzielą także dwie praczki, które teraz poku 
tować będą za to, że, nznając za smaczne indyki, 
kapowały je od chłopców i namawiały do dalszych 
kradzieży. 

Znowu cyklista przyczyną wypadku W nie 
dzielę po południu prof, dr. Jordan wyjechał poza 
rogatkę Wolską na spacer. Gdy wracał? ku miastu 
nadjechał cyklista na rewerze i szybko minął po 
wóz. Konie się spłoszyły, uniosły powóz, zboczyły 
w stronę płynącej obok szosy Rudawy. Powóz 
przewrócił się podobno do Rudawy. Wypadek jest 
bardzo niebezpieczny. Jeżeli jnż nie ze względu 
na porządek, to z6 względu na bezpieczeństwo pu- 
bliczne należałoby brzeg Rudawy opatrzyć barye- 
rą, a pp. cyklistom, którzy przyzwyczaili się bez 
karnością do nieostrożnego jeżdżenia, zabronić ja 
zdy po Szosie, gdzie tyle snuje się powozów, a od 
dać de rozporządzenia tor obok szosy na błoniach 
miejskich, odpowiednio szntrem lab m'ałem węglo- 
wym wysypany. Jeśli miasto sę tem nie zajmie, 
wypadki mnożyć się poczrą i może dojść do bar- 
dzo poważnych następ:tw nieporządków. 

Zamach samobójczy. Wczoraj około godz. 10 
wieczór przyprowadzono na atacyę Tow. ratanko 
wego młodą dziewczyrę zamieszkałą przy ulicy 
Dietlowskiej, która w przystępie rozpaczy z powo 
du zawodu w miłości chciała się targnąć na wła- 
sne życe. W tym celn zażyła siarki. Towarzystwo 
Tatnnkowe udzieliło pomocy, zastosowa?o odpowie- 
dnie antidotum i przewiorł»> dziewczynę do szp tala 
Św. Łazarza, gdzie życin jej u'e grozi niebezpie- 
czeństwo. 

Sprawy sądowe. Policya krakowska aresztowała 
w zeszłym jeszcze roku piekarza Marcina Hajdngę 
i odstawiła go do sądu. Dziś staje Hajduga przed 
sądem orzekającym, jako oskarżony o zbrodnię 
z $ 93 m. k., mianowicie zaś o to, że zbiegłego 
od siebie term'natora, Stanisława Barbiela, choiał 
siłą zmusić do powrotn do zajęcia, oraz o pobicie 
czeladnika Fryca, 

Gdy Barbiel, zajęty już podówczas w innej pie- 
karni, przechodził około demu Hajdugi, ten przy- 
trzymał go i wciągnął do siebie. Barbiel począł 
się Bzarpać , wskutek czego marynarka jego, za 
rękaw której trzymał Hajdnga , została w rękach 
tego ostatni go. Policya w czynie tym chciała się 
d: pst zyć zbrodni rabun:a ze strony Hajdugi. 

Trybnnałowi przewodniczy radca Schneider — 
oskarża prokurator dr Czyszczan, broni adwokat 
dr Szalay. 

Oskarżony, cdnośnie do Barbiela przyznaje, że 
chciał go zmusić do pozostania w terminie, lecz 


marynarki mu nie ściągał, ani tem więcej nie my: 
óla? jej sobie przywłaszczyć. Czeladnika Fryca zbił 
ponieważ ten przyszedł pijany i sam rozpoczął 
awanturę. Rozprawa zakończy się wieczorem, 

Na otwarcie zakładu kąpielowego w Jaśkowi- 
cach, pod Krakowem, wybiera Bię we Czwartek 
z naszego miasta znaczne grono osób, w którem 
znajdować się będę także wybitni lekarze tutejsi, 
Otwarcie tego zakładu połączone będzie z zabawą, 
Bliższe szczegóły projektowanej wycieczki do tego 
tak blisko, a w uroczej miejscowości położonego 
zakładu zawierają ogłoszenia, rozlepione po rogach 
ulic. 

Zmarli. Błażej Rutkowski, obywatel Grze- 
górzek, przeżywszy lat 66, zmarł wczoraj. 

Wiktor Adam Legutko, ukcńczony maturzysta 
wyż. szkoły realnej, zmarł w Krakowie w 21 roku 
życia. 

P. Stanisław Niewiadomski, znany kompozytor 
i profesor koaserwatorynm lwowskiego, prosi nas 
o zamieszczenie słów następujących : 

„Wyczytawszy w telegramach Nowej Reformy 
z dnia 26 b. m. wiadomość, jakobym miał być na: 
Btępcą $. p. Rndolfa Schwarza na stanowisku dy- 
rektora gal. Towarzystwa muzycznego, pospieszam 
ońwiadczyć, iż jest ona zupełnie bezpodstawną, Ani 
bowiem wydział Towarzystwa miał czas z kimkol- 
wiek w rokowania wohodzić, ani ja zamiaru nie 
mam o posadę tę się ubiegać.“ 

Znowu poczta! Prennmeratorzy nasi z N 0w e- 
go Sącza i Zabierzowa skarżą się, że Yową 
Reformę poezty tamtejsze doręczają im późno, lub 
też całkiem nie oddają (w Zabierzowie). Prosimy 
uprzejmie, aby te nieporządki ustały ! 

Na dostawę i urządzenie zakładu maszynowego 
wodociągów lwowskich wnieśli cferty : Zieleniew- 
ski z Krakowa, Bredt z Ottynii, I galic. fabryka 
wagonów z Saueka, Urbanowski, Romocki i Ska £ 
Poznania, Marky Branowsky i Schultz z Pragi, I 
czesko-morawska fabryka maszyn w Pradze, Skoda 
z Pilzna, Brandt i l Huillier z Berna, F. Salm 5 
Blsńska, Ringhcffor z Pragi, Wannicek i Ska z 
Barna, Towarzystwo dla pomp Worthingtona z Wie- 
dnia, Glanz i Ska z Budapesztu, I praska fabryka 
maszyn w Pradze. 

Modlitwa pańska, śpiew na 2 głosy, układu 
Jana KaBzyckiego, nauczyciela ludowego w Łobzo- 
wie pod Krakowem wyszła z druku. Pieśń ta kwa- 
lifikunje się dla dziatwy szkolnej. 

Królsm kurkowym obrany został na strzelnicy 
we Lwow'e p. Kamienobrodzki, architekt. 

Złodziej w pensyonacia. We Lwowie zakradło 
się cnegdaj przed godziną 10 wieczorem do pen- 
gyonatu seminarzystek przy ulicy Słodowej l. 8 
jakieś indywiduum dobrej tuszy, „o strasznym wy- 
glądzie twarzy“, jak twierdzi jedna z panienek — i 
skryło się na strychn Ozoło g dziny 1'3 W nocy 
jedna z pensyonarek obudziwszy się wskutek szme- 
ru niewytłumaczonego , spostrzegła kn niewymo 
wnemn swemu przerażeniu tajemniczą postać, krę- 
cącą się po Bypialni wśród dziewiczych łóżek, i po- 
stać ta Buła od łóżka do łóżka, zabierała leżące 
obok nich sukienki i z fl gmą wyrzucała je przez 
okn». Strach bezbrzeżny zasznurował neta przebu- 
dzonej tak, że nie mogła nawet głośno krzyknąć, 
Tak drżąc z przerażenia... zasnęła. Rano w Całej 
instytncyi zapanowała ogromna rozpacz; przebn- 
dzone bowiem panienki wie miały co włożyć na 
razie na siebie. Złodziej zaś umknął i dotąd o uim 
aul słychu. 

Zjazd „Rodziny“ w Bochni. Bochnia, 28 
maja. Wydział centralny i delegaci z Galicyi przy- 
byli do Bochni rannym pociągiem lwowsk m o trzy 
kwadranse na ósmą. Na dworcu oczekiwał przyby- 
łych wydział miejscowego «ddziałn z prezecem p, 
Weissem, a ze strony gmiuy burmistrz miasta dr, 
Mais. Czternaście oddziałów w Galicyi reprezento- 
wali: p. Jan Klansal z Borszczowa, p. Jan Kwia- 
tkowski z Gródka, p. Aifred Badzynowski ze Lwo- 
wa, p. Jędrzej Cznbernat z Nowego Targu, p. 
Leopold Bochenek z Przemyśla, p. Aleksander Lwa- 
dowski z Sokala, p. Jau Szwabowicz ze Stanisławo- 
wa, p. Wacław Rożycki ze Stryja, p. Eimund 
Kruszelnicki z Tarnopola, p. Alojzy Wolf z Win- 
nik i p. Jan Seltenreich ze Złoczowa. 

Oddział kałuski deiegował bocheńskiego członka 
„Rodziny* p. Wiktora Machnickiego, sanocki p. 
AMifreda Weissa. Miejscowy cddział reprezentował p. 
Józef Kozłowski. 

Z dworca kolei udali się delegaci do kościoła 
parafialnego na cichą mszę, podczas której pięknie 
śpiewała młódź 9-klasowej szkoły żeńskiej pod 
kierunkiem kapelmistrsa p. Langera, Pcnieważ pre- 
zes „Rodziny* p. Czarkowski Golejewski nie przy- 
był, przeto posiedzenie Rady nadzorczej zagaił wi- 
ceprezes Towarzystwa p. Welichowaki. Posiedzenie 
odbyło się w Bali Rady miejskiej. Stan fumdnszów 
i ilość członków Towarzystwa podaliśmy w csta- 
tniej koreapondencyi, Z ożywionych obrsd Rady 
nadzorczej spisał protokół p. Jaremowicz. Jako 
miejsce zjazdu w r. 1900 wybrano miasto Stazi- 
aławów. 

Do wydziału centralnego w miejsce trzech wy- 
losowanych ezłonków wybrano pp. Jana Klausala, 
Walentego Szillinga i Antoniego Przyslaka. Do 
komisyi lustracyjnej wybrano pp. Franciszka An- 
draszka, Alfreda Budzynowskiego, Stanisława Tar- 
czeńskiego, Jane Seltenreicha i dr. Bronisława Mi- 
chalewskiego. Przy wnioskach delegatów postawił 
p. Bndzynowski cały szereg poprawek do statuta 
i regnlaminu, które przekazano wydziałowi do rot- 
pstrzenia i postawienia odpowiednich wniosków na 
najhliższym zjeździe delegatów. 

Po zamknięciu obrad zjazdu wygłosił p, Weli- 
chowski odczyt „O oszczędności”. 

W południe uczestnicy zjazdu fotografowali Się, 
W wspólnym obiedzie zjazdu wzięli udział i oby- 
watele Bochni. Między nimi zauważyliśmy burmi- 
strza miasta, radcę sądowego naczelnika sądu bo- 
cheńskiego, prezesa „Sokoła“, „Czytelni“ i staro- 
stę bocheńskiego, który zawsze nmie pogodzić obo- 
wiązki urzędnika starosty z obowiązkami obywa: 
tela. 

Popołudnie spędzili uczestnicy zjazdn na boisku 
„Sokoła“, gdzie widzieli zabawy i gry, prowadzone 
na wzór parku Jordana, W zabawie wzięło udział 
76 dziewcząt i 108 chłopców. 

Wieczorny pcciąg odwiózł nozestników gjazdn, 
których crłnkowie cddziałn bocheńskiego żegnali 
na dworcu kclei wśród dźwięków pieśni legionów. 

Konkurs Towarzystwa pedsgogieznego na powisa. 
stkę dla młodzieży będzie rozstrzygnięty z końcem 
miesiąca czerwca. Skład jury jest następujący: Dr 
Bronisław Czarnik, dyrektor Julian Fąfara. Stani- 
sław Schniir Pepłowski, dyrektor Franciszek Próch- 
nicki i Juliusz Starkel. 

Dziki w olbrzymiej ilości pojawiły się w lasach 


Kraków, 31 Maja 1899 


koło Dukli. Włóczą się gromadami nawet w dzień 
po polach i niszczą zasiewy włościańskie. 

Jubileusz prof. Kosińskiego. Trzydziestopięcio- 
lecie działalności nanczycielskiej obchodził onegdaj 
były profesor chirurgii w Warszawie dr. Kosiński. 
Pisma Gaseta Lekarska i Medycyna poświęciły 
profesorowi osobne numery, lekarze nezcili jnbilata 
ucztą, Za stołem biesiadnym pierwszy zabrał głos 
w imieniu dawnych kolegów prof. Brodowski, w 
dłaższem przemówienin podnosząc działalność pro- 
fesorską jubilata, poczem wykazywał zasługi prof. 
Kosińskiego, jako chirurga, prof, Rydygier ze Lwo 
wa. Uczta przeciągnęła się do późna, 

W warszawskim „Ddeonie* wystawiono sztukę 
w 4 aktach Dorowskiego (Domnika) pod tyt. „Sto 
dyabłów*. Dzienniki wyrażają się pochlebnie o no- 
wym ntworze p. Dorowskiego. 

Proces przeciw „Posener Zeitung“. W Posna 
niu toczył się po raz drugi proces przeciw reda- 
ktorowi Pos. Zżg., Goldbeekowi. o obrazę naczel 
nego prezesa bar. Wilamowitza. Oskarżony przepro 
sił obrażonego, skutkiem czego trybuna? pierwotną 
karę 2 miesięcy więzienia złagodził na 500 marek 
kary pien'ężnej i ogłoszenie wyroku w całym 8ze 
regn psm, pomiędzy innemi także w Dzienniku 
Poznańskim. 


poaa a 

Gdznaczenia Cesars nadał krzyż kawalerski or 
dero Franciszka Józefa intendentowi wojskowema 
we wapólnem ministerstwie wojny, Władysławowi 
Jarzębeckiemn. 


Mianowania. Namiestnik zamianował sekreta 
rzów powiatowych: Franciszka Kozłowskiego i Fran 
cisska Słoneckiego, orsz kancelistę namiestnictwa 
Antoniego Zapłatyńskiego oficyałami namiestnictwa; 
(ficyałów namiestnictwa: Dominika Dellmapna i Jó 
sefa Nadachowskiego, tudzież kanceliatów namie 
ainietwa: Romana Soroczyńskiego, Ludwika Hia 
dnego, Stefana Dębczyńskiego , Karola Jedlińskiego 
i Franciszka Przestrzelskiego sekretarzami powia 
towym:; kancelistę policyjnego Stanisława Święci 
ckiego kanc: | stą namiestnietwa. 

Frzeniesienia. Namiestnik przeniósł weterynarza 
powiatowego Karola Klicha z Krakowa do Tarno 
pola i przeznaczył sekretarza powiatowego Domini: 
ka Dellmanna do Limanowej; p"zeniósł sekretarzów 
powiatowych: Wilhelma Grossera z Pilzna do No 
wego Sącza, a Rudolfa Tilzera z Przemyślan do 
Żółkwi, wreszcie przeznaczył kancelistę namiestni- 
ctwa Stan'sława Święcickiego do Horodenki. 


Kenkursy. Celem stałego obsadzenia posady kie- 
rownika szk:ły pospolitej im. św. Floryana w Kra 
kowie, ewentualnie posady nanczyciela starszego 
opróżu ć się mogącej, ogłasza się konkurs. Podania 
należy wncsć do rady szkolnej okręgowej w Kra- 
kowie najdalej do 5 lipca b. r. 

Rada szkolna okręgowa w Wadowicach ogłasza 
konkurs na kilka posad nanczycielskich z term nem 
do 5 lipca b. r. 


Upadłości. Sąd krajowy we Lwowie otwiera 
konkurs do msajątkn Piotra Czapczyńskiego , proto- 
kołowanego kupca we Lwowie. Kierownictwo tego 
konkursu pornczono radcy sądu krajowego, p. Cici- 
mirskiemu, jako kim sarzowi konkucsowemn , tym- 
czasowym zaś zawiadowcą masy ustsnowicno Moj- 
żesza Kahane. 


Licytacye. Gmina miasta Sambora wydzierżawi 
najwięcnj ufiarnjącemu: a) prawo propinacyi wód- 
czanej, piwnej i miodowej, wraz z prawem p boro 
opłat od prowadzonych tronków i b) browar miej 
ski na lat trzy, lob sześć od dnia 1 stycznia 1900 

oczęwszy. Licytacya odbędzie się dna 14 czerw- 
ca 1899 od -gudsiny 10 do 12 przed płndniem, 
tak nmatnie jak i za podaniem pisemnych ofert w 
sali radnej w Samborze. 

Gazeta Lwowska nr. 121, 


Owa błędy druku znów Się znalazły we wczo 
rajszym namerze. I tak, w teiegramie ze Lwowa, 
samiast: „Stanisław Lesser z Lublina“ czytać na- 
leży: „z Lublany“, a w telegramie z Bifii, za- 
tniast: „i nstawy o układzie z kolegami wachodnie- 
mi“, czytać należy: „z kolejami wschodniemi'. 


Z kalemdarza. We wtorek, 30 maja: Fe- 
likaa pap. i męcz.; we Środę 31 maja: Petronelli 
i Anieli Merici; we czwartek, 1 czerwca: Boże 
Ciało, Nikodema męct. 

Wschód słońca we środę, 31 maja, o godzinie 
3 m. 37, zachód o godz. 7 m, 37, Długość dnia 
g. 16 m. 0. 

Z krak. obserwatoryum. Dnia 29 maja 
pochmarno, ehłodno, termometr od 7,2 doszedł do 
12,50 C. Barometr idzie w górę. 

Dnia 30 maja o godzinie 7 rano stan barome 
tru był 744,4 mm., termometru 8,8” ©. Wiatr 
północny. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


We środę 31 maja: „Popychadło*, komedya 
w 4 aktach Jana Szutkiewicza (po raz 23). Przed 
stawienie popularne. 

We ezwartek 1 czerwca teatr zamknięty, 

W piątek 2 czerwca: „Ciotka na wydaniu“, 
kcmedya w 1 akcie J. Blizińskiego. „Lelewel“, dra 
mat w 5 aktach, osnuty ma tle wypadków sier 
pniowych 1831 r. w Warszawie, napisał St. Wy- 
spiański, (Przedstawienie popularne). 

W sobotę 3 czerwca: „Spirytyzm“, sztnka w 
3 aktach W, Sardou (noweść), 


Dział ekonomiczny. 


Kraków, 29 maja. 

Tak w kołach politycznych, jak finansowych, 
Dudzj obecnie sprawa przywileju Banku au- 
BITO. węgierskiego, największe zaintere- 
sowanie, gdyż odgrywa ona najwyraźżniejszą ro- 
lę w rokowaniach, dotyczących ugody Z Wę- 
grami. — Węgrzy pragną, aby bez względu na 
czas trwania wspólności ełowo-handlowej, prze- 
dłużyć wspólność bankową do roku 1910, pod- 
czas gdy nie jest rzeczą wykluczoną, że po u- 
Pływie roku 1904-go przystąpią do urządzenia 
ramp cłowych. Stworzonoby więc w ten sposób 
Sytuacyę taką, Że zapanowałby zupełny roz- 
dział na niekorzyść Austryi, a jedynie wspól- 
ność baakowa wychodziłaby na korzyść Węgier. 

,Suetryacki, w przewidywaniu tej watpli- 
wości, zapełnie słusznie stanął po stronie Ban- 


ku awstro-węgierskiego i oświadczył iż nie mo- 
że czynić żadnych ustępstw na przeciąg lat 11, 
jeśli wspólność ełowo-handlowa ma tylko na 4 
lata być przedłużoną. 

Wszelkie dotychczasowe usiłowania w kie- 
runku złagodzenia przeciwieństw, spełzły na 
niczem, a przesilenia ministeryalne są prawie 
nienniknione. — Pod wpływem tych stosunków 
zapanowała w ubiegłym tygodniu zupełna sta- 
gnacya na giełdzie wiedeńskiej, Z trudnością 
tylko zdołano utrzymać zwykły ruch przy nie- 
znacznych obrotach, gdyż zewsząd dochodziły 
skargi, iż zainteresowanie się walorami austrya- 
ckiemi zredukowało się tylko do kilku miejsco- 
wych akcyj przemysłowych. Stosunki pieniężne 
w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia również 
nie mogły spowodować korzystniejszego usposo- 
bienia. Jakkolwiek stopa procentowa nie była 
wysoka, to jednak przy reportowaniu efektów 
wyłoniły się nieprzewidziane trudności, które 
zmusiły słabsze żywioły spekulacyi do natych- 
miastowej reabiacyi i rozwikłania zaangażowań. 
Reabiacye te działały deprymująco z powodu 
braku nabywców i zupełnej bezczynności arbi- 
trażu. Walor niemiecki stał się natomiast towa- 
rem modnym, a ekwiwalent w pokażnych kwo- 
tach płymie ku Berlinowi i osłabia siłę finanso- 
wą giełdy wiedeńskiej. 

Wśród tych przykrych i niepomyślnych wa- 
ruuków spotrzegamy tylko jeden jaśniejszy pro- 
mień światła: z natury silny organizm Austryi, 
objawiający się nawet w obecnej, chaotycznej 
sytuacyi. Produktywne siły istnieją w kraju; 
należy je tylko wprowadzić na właściwe tory. 
Dowodem tego fakt, iż produkcya, handel i 
rach kolejowy wzmagają się bez względu na 
trudności i ustawiczne przeszkody w polityce. 

Ż miesiąca na miesiąc podnosi się bilans 
handlowy, co też świadczy, iż znakomita kon 
jnnktura światowa, bogdaj w drodze pośredniej, 
przyczynia się do rozwoju austryackich przed- 
Biębiorstw. 

Pocieszającym objawem jest też powolne, lecz 
stałe zwiększanie się kapitału akcyjnego ban- 
ków austrysckich, W dzisiejszej ekonomicznej 
organizacyi, są instytucye finansowe regulatorami 
całego ruchu pieniężnego i towarowego. — Tu 
koncentrują się interesa wszystkich gałęzi han- 
dlowych i gospcdarczych. 

Typu modnego i wielkiego banku związko 
wego należy jednak szukać obecnie tylko 
w Niemczech. Tam bank łączy w sobie rózle- 
gły interes bankowy z wielkim duchem przed 
siębiorczym. Obejmuje on różne pożyczki, bu 
duje koleje i liczne przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, stwarza przemysł w najodleglejszych kra 
jach, buduje tramwaje i warsztaty elektryczne, 
szuka i eksplvatnje kopalnie złota i nawiązaje 
stosunki hadlowe z całym światem. Ręka w rę- 
kę, za zdobyczami pulitycznemi idą finansowe, 
a banki są właściwie pionierami, stwarzającemi 
przyszłą potęgę. Kolosalny aparat techniczny 
cały zastęp zdolnych sił urzędniczych, a prze 
dewszystkiem odpowiedni kapitał rozporządzal- 
ny, 8ą rzeczami niezbędnemi, aby pokierować 
modną dzisiejszą organizacyą bankową. Dyre 
ktor takiej rozgałęzionej instytucyi musi być 
rodzajem wodza armii, któryby wzrckiem obej- 
mował kolosalne pole pracy i prędko się oryen- 
tował. Chcąc zadania podołać, musi być kup- 
cem, technikiem, spekulantem i przedsiębiorcą, 
w jednej osobie. 

Powracając do szczegółów dokonanych w u- 
biegłym tygodniu transakcyj, zaznaczyć należy. 
iż na targu dla walorów, stale się procentują- 
cych, materyał był przez zagranicę siluiej nieco 
zac fiarowany. Akcye bankowe, chwilowo tylko 
cieszyły się żywszym popytem, a w szczegól- 
ności austryackie kredyty, z powodu pogłosek 
o emisyi węgierskiej renty złotej. Wyższy kurs 
tych akcyj nie długo się jednak utrzymał, 
gdyż arbitraż wystąpił ze znaczniejszem zaofia 
rowaniem. Węgierskie kredyty kupowane były 
natomiast po wyższych cenach na rachunek 
firm peszteńskich. W akcyach „Anglobank, Bank 
verein i Unionbank“ dokonano nader nieliczny: h 
tylko obrotów. Znaczniej obniżył się poziom 
knrsów niektórych walorów kolejowych. „Staats- 
bahn i Südbahn“ były przedmiotem transakcyj 
po niższych kursach. Akcye Zloyd ucierpiały 
pod wpływem wiadomości o dżumie w Aleksan- 

ryi. 

Na targu gotówkowym niższa stopa 4'/, pro- 
cent w. a. nie mogła się utrzymać. W reporcie 
falowała cena gotówki międzę 5'4 a 53, 
procent, a w poszczególnych wypadkach prze 
kroczyła nawet 6 procent. Naprężenia tego nie 
należy przypisywać brakowi gotówki, iecz 
stanowiska wyczekującema niektórych banków, 
które wobec zbliżajaeego się „Ultimo“ przypu 
szczają, iż osiągną wyższą stopę procentowa. 

A. U. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
29 b. m. przypędzono 3011 węgierskich, 893 
galicyjskich, 1 4 bukowińskich, 594 niemieckich, 
razem 4662 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi żywej: wołów opusowych węgier- 
skich wyborowych od 31 do 34 złr., wyjąt- 
kowo — złr., średnich od 27 do 30 złr., po- 
ślednich od 23 do 26 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 381 do 35 złr., wy- 
jątkowo 35 złr., średnich od 27 do 80 złr., po- 
ślednich od 23 do 26 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 34 do 37 złr., wy- 
jątkowo 39 złr., średnich od 29 do 38 złr., 
poślednich od 25 do 28 złr., a wołów włościań: 
skich od — do — złr., byki i krowy płacono 
od 21 do 34 złr. Tendencya: ożywiona. 


Talagrafieze | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 30 maja. (Telefonem). Jeden z wie- 
rzycieli dra Krattera, p. Piegłowski, 
zgłosił za pośrednictwem konsulatu anstryacko- 
węgierskiego w N. Yorku kondykt na owe 
14.000 dolarów, deponowane w Banku nowo- 
jorskim dla Krattera. Kratter za pośrednictwem 
konsula austryacko-węgierskiego ofiarował Pie- 
głowskiemu 5000 dol. na pokrycie jego preten. 
syi. Piegłowski propozycyę tę p rzyjął, lecz do- 
tąd pieniędzy nie otrzymał. 

Przewodniczącą miejscowego Koła pań Szko- 


ły ludowej wybraną została p. Jadwiga Skał- 
kowska. 


artystyczne naradzało się wczoraj nad sprawą 
wzięcia udziału w uroczystościach Puszkinow- 
skich. Krechowiecki przemawiał za wstrzy- 
maniem się od udziału w tych uroczystościach. 
W tym samym dachu przemawiał także Ru- 
towski. 
ski, Kucharski i Wereszczyński prze- 
mawiali za uczczeniem pamięci Puszkina w ten 
sposób, aby w Kole urządzono odezyt o rosyj- 
skim poecie, a za pośrednictwem redakcyi Kraju 
przesłano telegram do Petersburga. Przy głoso- 
waniu uchwalono wniosek o wstrzymanie się 
od udziału w uczczeniu pamięci Puszkina. 


tutejszej Izby handlowo-przemysłowej 
oświadczono się za udzieleniem koncesyi Towa- 
rzystwa akcyjnemu pod firmą: „C. k.uprzyw. 
powszechny Bank dla przemysłu i 
rolnictwa we Lwowie”. Bank ten, zakia- 
dany przez Jana.hr. Stadniekiego, Juliusza 
hr. Bielskiegó, dra Emila Byka i tow. 
z bardzo obszernym zakresem działania (finan- 
sowanie przedsiębiorstw przemysłowych, udzie- 
lanie pożyczek na melioracye rolne, popieranie 
kredytem przedsiębiorstw górniczych, przemysłu 
spirytusowego i drzewnego, wydawanie obliga 
cyi kolejowych na budowę kolei lokalnych i 
trzeciorzędnych i t. p.), operować ma na razie 
z kapitałem 4 milionów koron, rozłożonym na 


NOWA REFORMA. 


austryackim uchwalono dziś jednogłośnie wnio- 
sek nagły p. Schlesingera, aby zaprotesto- 
wać przeciw formule Szella. 

Noske postawił dodatkowy wniosek, aby 
wezwać rząd do zwołania Rady państwa. Wnio- 
sek ten odrzucono. 

Praga, 30 maja. Niemieccy posłowie sejmowi 
uchwalili zatrzymać swoje mandaty. 

Budapeszt,30 maja. Do Magyar Ujsag donoszą 
z Wiednia, że wszelkie pogłoski o rzekomem 
mięszaniu się ministra spraw zewnętrznych, hr. 
Gołuchowskiego, do układów między rzą- 
dem austryackim a węgierskim, pozbawione są 
wszelkiej podstawy. 

Budapeszt, 30 maja. Węgierskie biwro korresp. 
donosi z Wiednia, że cesarz przyjął wczoraj 
po południu prezydenta ministrów, Szella, na 
posłuchaniu, które trwało 1'/, godziny. Ministro- 
wie węgierscy pozostają przez dziś jeszcze w 
Wiedniu. 

Budapeszt, 30 maja. Nie wszystkie dzienniki 
zajmują się sprawą ugodową Wczorajsze wie- 
czorne pisma przedrukowały komunikaty, wy- 
dane w Wiedniu, i zamieściły rozmowę, jaką 
miał delegat redakcyi Wiener Allgemeine Zei- 
tung z członkami prawicy o kwestyi bankowej. 

Pester Lloyd podnosi z naciskiem, że Węgry 
nie mają $. 14 i że ugodę załatwić tylko mo- 
gą w drodze parlamentarnej. 

Nemeet zaznacza, że bez formuły Szella 
nie ma mowy o zawarciu ugody. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż, 30 maja. Po godzinie 2 po południa 
posiedzenie trybunału zostało przerwane na pół 
godziny. Kiedy je podjęto na nowo, referent 
Ballot- Beauprć odczytał memoryał 
adw. Mornarda, mający dowodzić niewin- 
ności Dreyfusa. Referat przytoczył dowody Mor- 
narda, nie wypowiadając o nich wcale własne- 
go zdania. 

Mornard w memoryale swym roztrząsa nad- 
użycia sztabu generalnego, wykazuje, że Drey- 
fas nie mógł być autorem bordereau, a tajne 
dokumenty częścią fałszywe, częścią nie niezna- 
czące; w końcu zbija legendę o rzekomem przy- 
znaniu się Dreyfusa do winy, gdyż Dreyfus 
zawsze uroczyście zapewniał, że jest niewin- 
nym. 

Posiedzenie trybunału zamknięto o godz. 6 
min. 10 wieczór. 


Proces Deroulede'a. 


Paryż, 30 maja. Równocześnie z procesem 
Dreyfusa, przed sądem przysięgłych w Pałacu 
Sprawiedliwości, toczy się ściśle związany z nim 
proces Derouledea i Haberta, którzy 
usiłowali namówić generała Roget do wyko- 
nania zamachu na Pałac Elizejski. 

Proces Deroulede'a rozpoczął się wczoraj o 
godzinie 12. Kiedy oskarżonych wprowadzono 
do gali, w audytoryum panowała zupełna cisza. 
Deroulede długiem spojrzeniem przejrzał salę. 

W zeznaniach swych Deroulede oświadczył, 
iż celem jego było zaprowadzić do Pałacu Eli- 
zejskiego generała Rogeta z pułkami, a nie 
pułki bez generała. 

W mowie swej Derculede zaczepiał prezy- 
denta republiki Loubeta, przeciwko czemu pro 
kurator zaprotestował; wsali powstała wrzawa. 

Deroulede oświaczył, iż odmawia podania 
szczegółów sprzysiężenia, ponieważ ta sama 
organizacya posłużyć ma jeszeze do 
nowego sprzysiężenia. 

Oficerowie wezwani na świadków w procesie 
Deroulede'a ukazali się po cywilnemu. 


Uchwały Sejmu finlandzkiego. 

Sztokholm, 30 maja. Aftonbladet donosi z 
Helsingforsu, że Sejm fiolandzki przyjął 
prawie bez zmiany przedłożenie wojskowe w 
brzmieniu, uchwalonem przez komisyę wojskową, 
tak, że w rzeczywistości przedłoże- 
nie rządowe zostało odrznconem. 

Uchwalona przez Sejm ustawa podnosi kon- 
tyngent z 5.000 na 12.000, lecz pod warunkiem, 
że ludzie ci służyć będą w Finlandyi i że woj 
sko finlandzkie pozostanie wojskiem 
narodowem pod każdym względem. Dnlej 
powiedziano w ustawie, że wojsko fialandzkię 
o tyle tylko może być poza granicami kraju u- 
żyte w czagie wojny, o ile nie okaże się potrze 
boem dla obrony samej Finlandyi. Obrona 


Lwów, 30 maja. (Telefonem.) Koło literacko- 


Pp.: Skrzyński, Zajączkow- 


Lwów, 30 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 


500 akcyj. Cały kapitał zakładowy wynosić ma 
20,000.000 koron. 

Lwów, 30 maja. (Zelefonem.) Donoszą tu z 
Żabia, pod Kosowem: Z powodu procesu mię- 
dzy fandacyą Skarbkowską a włościanami przy- 
szło do poważnych zaburzeń. Na komisyę sądo- 
wą rzucił się tłum włościan i udaremnił czyn- 
ność urzędową. Włościanie uzbrojeni byli w ko- 
ły i siekiery. Dzięki taktowi naczelnika sądu, 
Kulezyekiego, obeszło się bez rozlewu krwi, 
jakkolwiek zarekwirowano wcjsko. Proces ten 
trwa jvż bardzo długo, obecnie zań fundacya 
Skarbkowska czyni starania, zdążające do ode- 
brania włościanom gruntów, które za swoją wła- 
sność nważasją. 

Lwów, 30 maja. (Telefonem.) Adjunkt urzędu 
podatkowego w Mielcu, Rajmund Korytow- 
ski, przekroczył dawno otrzymany urlop. Dy- 
rekcya skarbowa wzywa go, aby stawił się naj- 
dalej do 8 lipca br. 

Przemyśl, 50 maja. Wiadomość o samobójstwie 
rzekomego Bzpiega rosyjskiego w tutejszych are- 
sztach miejskich okazała się nieprawdziwą. Na 
życie targnął się kleryk ruski ze Stanisławowa 
K., który dopuścił się tutaj licznych wykroczeń 
i nie był w stanie się wylegitymować. 

Maków, 30 maja. Hirsz Eberstark, wła- 
ściciel handlu towarów bławatnych, istniejącego 
tu od dłuższego czasu, zawiesił wypłaty. Pasywa 
wynoszą 30.000 złr. 


Policya tutejsza bada od 
dni kilku tajemniczą sprawę pewnego czeladni- 
ka stolarskiego Bartłomieja Kosta z Pilzna, 
przeciw któremu istnieje podejrzenie, że podo- 
bnie jak w swoim czasie morderca dziewcząt 
Schenk, zwabiał kobiety ku sobie, a potem je 
mordował. Podobno w tym celu Kost jeździć 
miał ze swemi ofiarami aż do Ameryki. Kost, 
który do niedawna mieszkał był w Wiedniu, 
bawi prawdopodobnie teraz znowu za oceanem. 

Nie ulega już dziś wątpliwości, że Kost speł- 
nił trzy morderstwa, mianowicie zamordował 
córkę powrożnika Annę Fialę, służącą Annę 
Schimera i kucharkę Annę Wodiezka. 

Berlin, 30 maja. Przybył tu arcyksiążę F ra n- 
ciszek Ferdynand, który weżmie udział w 
dzisiejszej paradzie wojsk tutejszego garnizonu. 
Wczoraj wieczorem był arcyksiąże na obiedzie 
dworskim, wydanym na jego cześć przez cesar- 
ską parę niemiecką. 

Bruksela, 30 maja. Na posiedzeniu wielkiej, 
odbywającej się tutaj, międzynarodowej kon- 
ferencyi socyalistycznej, nazwał poseł 
Singer z Berlina konferencyę w Hadze kon 
ferencyą komedyantów. Liebknecht 
przemawiał również przeciw konferencyi poko- 
jowej ku wielkiemu zadowoleniu obradujących. 

Jassy, 30 maja. Przyszło tutaj do rozru- 
chów antisemieckich, wywołanych przez 
stadentów w połączeniu z tłumem innych eks 
cedentów. W dzielnicy, zamieszkałej przez ży- 
dów, wybito wiele drzwi i okien, oraz zuiszezo- 
no pewną ilość sklepów. Policya i wojsko do- 
konały licznych aresztowań. Kilku policyantów 
i wielu demonstrantów odniosło rany podczas 
zaburzeń. 

Kapsztadt, 30 maja. Gubernator Kaplandu, 
Milner, odjechał do Bleonfontain dla wi- 
dzenia się a prezydentem Kriigerem. 

Nowy Jork, 30 maja. New York Herald do- 
nosi z Maniłli, że gen. Otis oświadczył, iż 
kampania na Filipinach prowadzoną będzie 
z całą energią bez względu na porę deszczową 

Nowy Jork, 30 maja. Wedle urzędowej depe- 
szy, jaka nadeszła do Waszyngtonu z Ma 
nilli, oddział wejsk Sertab Eich ped do 
wództwem kapitana Tilley'a, który celem na- 
prawy telegrafu podmorskiego wylądował w E s- 
calante na wyspie Negros, został zdradziecko 
napadnięty przez krajowców. Kapitan Tilley 
przepadł bez wieści. Wedle doniesienia zaś New 
York Heralda, pewną ilość malajskich maryna 
rzy, którzy tej wypiawie towarzyszyli, wzięli 
do niewoli powstańcy i pokrajali na sztuki. 


Sytuacya. 

Wiedeń, 30 maja. (Telefonem.) Cesarz przyjął 
dziś na posłuchaniu tylko hr. Gołuchow- 
skiego, który potem udał się do Kolumana 
Szella. Rozstrzygnięcie w sprawie przesilenia 
masi zapaść jutro lub pojutrze, bo w piątek 
zbiera się na sesyę Sejm węgierski, który od- 
bywać będzie obrady nad sprawą ugody. 

N. Fr. Presse zaznacza, że przesilenie wejdzie 
dziś lub jutro w stadyum ostre, które musi być 
rozwiązanem. 

N. W. Tagblatt podnosi, że cesarz sam za- 
chował dła siebie rozstrzygnięcie między zapa- 
trywaniami obu gabinetów. Skoro tedy Szell zo- 
stał wczoraj przez cesarza wysłuchany, dziś sta- 
nie przed eesarzem hr. Thun. 

Rada korony prawdopodobnie dziś nie od- 
będzie posiedzenia. 

Wiedeń, 30 maja. (Zelefonem.) W Sejmie dolno- 


Wiedeń, 30 maja. 


do obrony Finlandyi a ewentualnie 
Petersburga. 

Wreszcie wzywa Sejm cara, aby polecił przed 
łożyć mu projektinnej ustawy wojsko- 
wej, jeżeli sądzi, że niniejszego nie 
będzie mógł zatwierdzić. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
„Artykuły w tym dzialo nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


$ 
Ludwik Freege 


wlaścioiol zakładu ogrodniczogo I han- 
diu nasion, 
przeżywszy lat 34, po długich cierpieniach, opa- 
trzony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 
26 maja 1899 r. w Karlsbedzie. 

W smutku pozostała Żona i rodzeństwo za- 
praszają Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i 
pobożną publiczność na 
nabożeństwo żałobne 
które odprawionem zostanie przy zwłokach w 
krypcie ka. Pijarów we środę dnia 31 b. m. O 
godzinie 9 rano, oraz na obrzęd pogrzebowy, 
który odbędzie się we czwartck dnia 1 ezorwca 
b. r. o godz. 5 po południu wprost na cmen 
tarz krakowski do grobu familijnego. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 71 


Wszystkim, którzy zajmają się fotografowaniem, 
dzisiaj tak rozpowszechnionem i łatwem, poleca 
się firmę A, Moila, c. i k. nadwornego dostawcy 
w Wiedniu, I. Tuchlanben, 9, i przeglądnienie jej 
ilnstrowanego cennika, który na życzenie można 


otrzymać za darmo, (1.045 b. 5) 
Dr Józef Zeitner 
ordynuje 1168 1 8 


we Francensbadzie, Kalserst(rasse 


PISZCZAN Y 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowo dla 
reumatyków, w cierpieniach stawów i kości po 
złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, nerwo- 


Dr. 


osiadł w Krakowie i ordynuje przy ul. Grodz- 


krajowa zaś może być użytą jedynieļc 
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Aparaty fotograficzne dla dyletantów. 


(willa „Princessin von Oranien“). 


bólach, zwłaszcza w ischias. 
Sezon 1 czerwca. Lekarz ordynujący : 


Al Teichmann, 


1085 b. asystent Uniw. we Lwowie. 4 10 


Dr Bernard Steinberg | 


dentysta 


kiej L. 6, II piętro, od godziny 9—1 i 
od 1034 8 10 


od 15 maja 1899 r. 
ordynuję 1137 2 2 


w Salzbrunn na Śląsku. 
Dr. Wojciech Grabowski. 


„Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 589 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 30 maja 1899. 


Renta austryacka papierowa .. 100 70 
n A BIODTMA Wan « 3 go ke 100 25 
4% renta austryacka złota 120 10 
4% z koronowa 100 40 
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1% , b koronowa . . . . à 97, — 
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na kredytowa = g: 4 UE Ye 357 25 
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20-10 Murkówki . . . . . . . . J 75 
20-60 Frankówki . . . . . . . . - 9 55 
Włoskie banknoty. . . . . . . . ák 60 
Dikiy Ea eE" Te n 5 67 
Węgierskie Losy Premiowe . . . . . . 161, 50 
Losystureckie . .«.. Wes. . A SE 66 33 
Akcye Anglobanku . . . . . « « . . 162 50 | *P 
„  Unionbeńłu . . . . . .: « 817| 50 
no oBazkyerem 1. OST ADI 277| — 
„  Lammderbanka . . . . . . . i 342, 50 
» Kolei Liwowsko-Czerniowieckiej . . 289| b0 
h Południowej . . . . . . . bij 50 
s Elbethal . . . „0.6. 268] — 
g * a Nordbahn an Ti, T 33050! — 
4 n Staawbahn . . . Tiaa 357, 25 
» p Alpino no © 406 WEG 238, 59 
„ Tureckie, Tabaczne . . . . . . . 143) 50 
Rubias „a... FA *W.4 137) 63 
Berlim, 30 maja 1899. 
Banknoty austryackie . . . . . . . 173) — 
Krótki Wiedeń. . . . . . . . . . . — |= 
Banknoty rosyjskie . . . « . « « . . 216| 95 
ry” aj kia. SB «A W £ i 0 
1a% Li n LE aE - 1 , 
Renta T me S EE Z wP. A 10 
Akcye kredytowe austryackie. . . . 223! 25 
Ruble Ultimo . . . . . sos. 216| 75 
JWiedeń, 30 maja 1899. 
Spirytus gotowy . . . « . . . . « . 16) 80 
pa nafty o o e e « « n n 18| 40 
Pszaniea na jesień . . « « . :« . 3 05 
yto na jesień . . . . . NE. - PE 7| 04 
Owies na jesień . . . . . « . ER b| 86 
Kakuna. 6a. .-.<do w , .<adlle 4 73 


Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 
z dnia 30 maja 1899 r., godzina 1 w południe. 


Zi. wal. austr. 
l. Waluty ETT 
Ruble papierowa . 187 | 50 |128| 50 
ki niemieckie . . . . . . 58) 75 | 59) 05 
Franki papierowe . . . . . . 47| 66 | 48) 05 
20-to ówki w złocie . . . 9)53| 9| 59 
Il. Listy Zastawno. | 
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Aia% Listy zastawne Bunku kraj. |100| 50 |101 | 59 
1% J zl ni wi 98) — | 98) 50 
4% Listy nast. . Tow. a | 
ziem. nieok. . . . 5 97| 25] 98| — 
4% L. zam gal. T. kr. ziom, 41-letnie 97| 25 | 98) 2» 
4% L. zast. gal. T. kr. siem. 56-letnie 95 | 60 | 96) 50 
Il. Obligacye | pażyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 97| 75 | 98| 50 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . E 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 16) 75 | 97| 78 
4% Pożyczka miasta Lwowa . yal -. | 95) — 
54% Obligacye komun. Banka kczj. |161| 75 | 102) 75 
4',% ;, e A 100 | 35 {101| — 
44% Obligacye kolejewo . . . . | 97| 35] 98| 86 
IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . ` 27| — | 27| 75 
. „  Staniawowa . - 56| | = | — 
V. Aksys. 
Ak Banku kredyt. we Lwowie — | = |= | = 
i * A E ; + -. |383| — 1890| — 
= »  Galie. dla handlu i 
przemysłu w Krakewie . . . |200) — {207| — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . |310) 50 |311) 50 
„ kolei Lwów-Czerniewce-Jaszy. |288| 50 [291 | — 


Kursa są notowane bez kupenu bieżącego, który się oblicza 
agobne. 
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Materye jedwabne na wyprawy Ślubne 


białe, czarne i barwne, z poręczeniem za 


domów prywatnych, wolna od cła i opłaty pocztowej. 
W jakich kolorach życzy sobie Pani próbek ? 


dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż do 
Tysiące pism z uznaniem. 
373 5 18 


Związek fabryczny dla materyj jedwabnych 


Adolf Grieder & C", Zurych (szwajcarya). 


Król. nadworni dostawcy. 


CL), AZZARO 


Chrześcijański 
a=- Handel galanteryjno-papierowy, 


bardzo dobrze się rentujący, w Krako- 
wie, pod korzystnemi warunkami zaraz 
do sprzedania. — Wiadomość tylko 
ustną udziela przez grzeczność Biuro in- 


formacyjne H. Weiss i Sp., Kraków. 
1162 1 10 


W ZAKOPANEM 
otwieram na sezon letni, jak w roku 
zeszłym, 

Filie mego magazynu mód 
i polecam P. T. Paniom wielki wybór 

kapeluszy, wstążek, woalek i t. p. 
115912 WWV. Baternay. 


Ng 


< Flstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Faliana Józefowicza, 
pertumiarza z Warszawy. 
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo- 
¿na w przeciągu 10 minut ufarbować po- 
siwiałe włosy na kolor czarny, bra- 
natny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: Reim i Spółka, 
J. Hanak, T. Wyskida i Fr. Zopoth — 
we Lwowie u H. Leona. 

Cena flakonu 1 złr. 50 ct., flako- 
niki próbne 60 et. ile 1 12 
Główny skład : 

w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2. 


Kto dostarcza 


wielkiego żółtego tək zwanego 


grochu Victoria | 


w większej ilości? == Adresy pod: ©. 
61732 b przyjmuje Hiaasensteln 
& Vogler, Wiedeń, I. 1160 1 2 


o ra b zeseieawojkÓ WE | 
ME Do sprzedania 


za przystępną cenę w zachodniej 
i wschodniej Galicyi : 

Majątek 6000 morg. z lasem, 
Majatek 4/00 morg. z lasem, 
Majątek 3000 morg. z lasem, 
Majątek 1900 morg. z lasem, 
Majątek 1330 morg. z. lasem, 
Majątek 1060 morg. z lasem, 
Majątek 970 morg. z lasem, 
Wajątek 720 morg. z lasem, 
Majątek 650 morg. z lasem, 
Majątek 550 morg. bez lasu, 
Majątek 460 morg. z lasem, 
Majątek 350 morg. bez lasu itp. 


oraz kilkanaście rentujących większych 
i mniejszych Kamieniec w Krakowie. 

Bliższych wyjaśnień udzieli Edward 
Lipincr w Krakowie przy ul. 
Grodzkiej pod Nr. 39. 1165 | 5 


d-L. e n T E 
Stary handel korzenny, 


tarb i mąki, hurtowny i drobiazgowy, pod 
firmą M. Goldstein przy głównej ul. 
w Biały pod Bielskiem, jest zaraz do 
odstąpienia wraz towarami — z powodu 
zamierzonego zwinięcia interesu przez dotych- 
czasowego właściciela. 

Wielki lokal, niski czynsz, wzięcie w miejscu 
i okolicy. — Reflektanci zechcą się wprost zwró 
cić do wymienionego wyżej. 985 9 10 


z 
Z 
Z 
Z 
Z 


zi 


plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 


dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- $ 
komitego nieszkodliwego kremu ambro= £ 
wego Dra Christoffa. 


Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- j 
lonym lakiem zapieczętowanych. 1058 6 20% 
Cena 80 centów. 


pocztą, mie licząc opakowania. 


PVY VYY YV VY YY 


Magazyn Nowości 
i Towarów galanteryjnych 


pod firmą 


KLEMENS ZGUD 


W KRAKOWIE, 
ul. Sławkowska 3, hotel Saski, 
POLECA : 

Wielki wybór krawatek najmodniejszych, 
Rękawiczki damskie i męskie, 
Bieliznę męską, kołnierze i mankiety, 
Kapelusze, czapki, parasole i laski, 
Kufry, torby, przybory do podróży, 
Szczotki, grzebienie, mydła, perfumy, 
Sweatery, pończochy i kaftaniki, 
Chustki do nosa, szelki, skarpetki, 
Portmonetki i wszelkie towary skórkowe 
oraz wiele innych artykułów nowych i modnych. 

Wszelkie zamówienia wysyła odwrotną 
1091 4 6 


Do wynajęcia na lato 


kilka pokoi w Zalasie, 7 kilo- 
metrów od Krzeszowic. Zgłoszenia: 
Obszar dworski Grojec, p. Alwernia. 
1120 3 3 


j SPORY słynne w świecie É 
|jalatowskie| 


wspaniałe olbrzymie 
goździki. 


| Odznaczone najwyższemi nagrodami: w Pra-| 
| dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, Amsterda- ({ 
f mie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. itd. | 
i Wybór élite . . . . 


. sztuka złr. 2*— 

Gatunki okazowe do wystawy ) 
i reklamy . - . 10 sztuk „ 8— 
 Goździki olbrzymie . . . 10 „ ,„ 5— 
i} Gożdziki wspaniałe . 108 „e %50 

 Gożdziki ogrodowe . MOP" „4-204 

i Gożdziki remontant . „10 „ „ 38—( 
W Przy odbiorze 50 sztuk opust 10%, przy 
f odbiorze 100 sztuk opust 2U9/,. 76% 7 U 


Ilustrow. cenniki za darmo i opłatnie. 


Fr. Spora 
wywóz goździków, 
Klatovy (Klattau) Czechy. 


biia s RZE a 


250 złotych a. w. 
miesięcznego dochodu łatwo można 
osiągnąć. — Bliższe szezegóły pod 
lit. „K. K. 9704* Rudolf Mosse, 

Kolonia (Kóln). 105v 6 10 


) 
5 
y 


i 


> aa w świecie moje prawnie aol 
nione, jedyn. *stniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J. Augenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- 
deń, IX., Tiirkenstrasse 4. 416 20 0 
> | 


L. 1135. 1117 3 8 


Konkurs. 


Przy Magistracie miasta 
Wieliczki opróżnioną jest po- 


x |sada sekretarza miejskiego — 
j|z płaca roczną w kwocie 1.000 
j|złr. w. a., która na razie tylko 
f| prowizorycznie nadana być może, 


jednak z prawem stabilizacji. 
Kompetenci, ubiegający się “o tę 
posadę, obowiązani będa wykazać 


/|się kwalifikacyą przepisaną rozpo- 
j|rządzeniem Wysokiego Wydziału 


krajowego z dnia 29 maja 1891 
dz. u. kraj. Nr. 67, jak również 
wiekiem nieprzekraczającym 35 lat 


Podania należycie udokumento- 


Mających liszaje wane, wraz z świadectwem dotych- 


suche, wilgotne, łuszczące się i z tą chorobą połą- | CZASOWEBO zajęcia , wnosić należy 
łączone tak wielce przykre wyrzuty skórne | do Magistratu miasta Wieliczki, 


leczy pod gwarancyą nawet takich, którzy nigdzie s RE 
nie znależii uleczenia, Dra Hebra środkiem „Fle-| W nieprzekraczalnym terminie do 


chtentod". Użycie zupełnie nieszkodliwe. Cena 

6 złr. wolna od oo i eła (także znakami | LO czerwca 1899 r. 
listowemi) za pobraniem o 50 ent. drożej, — Wieliczka, d. 18 maja 1899 r. 
Zamawać w Mt. Mariendrouguerie w . 

Gdańsku (Danzig) Niemcy. 31655 Burmistrz: W. Koch. 


MRŁZE 
z y 


FORTEPIANY Z M 


ÉT nai 


ANIKA 


NOWA REFORMA. 


Kufry torebkl1l ręczne, necessery i wszelkie 

9 przybory do podróży w wielkim wyborze; 

Płaszcze gumowe angielskie, płaszcze nieprzemakalne „Loden“; 

Parasole od deszczu i słońca; 

Rapelusze filcowe i słomkowe męskie ; 

Bielizneę męską, kołnierzyki, mankiety; 

skarpetki i ponczochy; 

Rękawiczki skórkowe własnego wyrobu, oraz trykotowe, jedwa- 
bne i niciane; 

Erawaty najmodniejsze, w wielkim wyborze ; 

RAaftaniki, pończochy, czapeczki i pele- 
rynki gumowe dla cyklistów; 


Pantofelki męskie i damskie; 
Bluzki i kamizelki letnie, męskie, wełniane i jedwabne; 
Obuwie jasne, męskie; 1061 6 20 


polecają po niskich cenach 


| | m A = P À P z 
Bracia Bilewscy w Krakowie Sy miena. Purim- 


obok kościoła N. Maryi Panny. 


RAJ "NAFTA 
| Fotografia dla amaiorów. 


Uznane za znakomite przyrzą- 


dy fotograficzne salonowe i do 
podróży — nowe niezrównane 


momentalne ręczne przyrządy 


tudzież 
wszelkie przybory fotograficzne 
poleca 1044 1 10 


ŚM. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, l., Tuchlauben Nr. 9. | 


Nauka bezpłatnie. — Na życzenie wielki ilustrowany 
cennik. — Ten dział handlowy założony został 1854. 


mf ij SR Big 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność i licznych na 
szych odbiorców, iż zastępstwo firmy naszej na zachodnią Galicyę powierzy- 
liśmy firmie 


E. CAHRONOWSKI 


hurtowny i częściowy skład win 
W KRAKOWIE, GRAND HOTEL. 


George Goulet & C° Reims, 


patentowani nadworni dostawcy królowej angielskiej i księcia Walii. 
a a a= 
Powołując się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt polecić mym 
P. T. Odbiorcom i szerszemu ogółowi Szan. Publiczności, oraz Panom Ku- 
pcom, znane z wysokiej dobroci trzy marki 


Wina Szampańskiego 
George Goulet: C Reime, 


patent. nadwornych dostawców królowej angielskiej i księcia Walii 
a mianowicie: 
Extra Brut, 
ary, 
+ demi Sec. 
Dla. wygody Szanownych odbiorców posiadam na składzie tranzytowym 
w Krakowie kosze po 60/, , 30, , 12/1, oraz 60/, , 30/, but. z każdego gatunku, 
które sprzedaję po oryginalnych cenach. 
E. CHRONOWSKI, 
hurtowny i częściowy skład win, rumów, araków, koniaków i likierów 
875 7 15 w ikrakowie , (Granad Eiotel). 


Najlepsze maszyny do szycia i haftu 
SI NGER A- 


. pierscieniowe, czółenkowe, l 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
składowe poleca fabryczny skład 


oryginalnych Maszyn do szycia. 


Kraków, ul. Floryańska 34. 


Cennik za darmo i opłatnie. 111 62 104 


Gwarancya pięcioletnia. 


raj lepszy środek do wywabiania plam 


priv. BË; 


=A Fasta Macica 


usuwa szybko i bez trudności plamy wszełkiego rodzaju bez prania lub tarcia z najdelikatniejszych 

materyj, bez uszczerbku dla barwy, nie pozostawiając żadny h śladów. Dostać można wszędzie 2a 

20, 30 I 50 ct., lub wprost, przesyłając należytość i na opłatę pocztową 10 ct., od uprz. właśc. 

8. Korńni'ego w Wiednia, IX/3, Wihringerstrasse Nr. 22 ©. 719 10 20 
W Krakowie ma na składzie Józef Hanak i Spółka, ul. Szewską 5. 
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Kraków, 31 Maja 1899. 
Administracyę 


kilku kamienie i realności w Krakowie 
lub okolicy przyjmie c. k. emeryt, ruty- 
nowany administrator. — Bliższych wia- 
domości udzieli i zgłoszenia przyjmuje 
Agencya Dzienników J. Hopcasa i A. $a- 


lomonowej, Kraków, Plac Maryacki I. 2, 
1070 4 6 


NOWOŚCI MIZYGZNE. 


NAKŁADEM 
Księgarni, Składu i Wypożyczalni 
nut muzycznych, oraz ekspedycyi 

pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
wyszły : 
Noskowski. „Święto ognia, 
fantazya chereograficzna , taniec 
cyganów (czardasz) . zł. —'60 
Sieber Maurycy. „Sztafeta“, 
polka, cena . . zł. —60 


mały, mało używany, każ- 


Bilard dego czasu do sprzedania 


u ©. Federgriina w Krakowie, 
ul. Sławkowska Nr. 31, 1083 5 6 


RESTAURAGYA i PIWIARNIA 


połączona z pokojem do śniadań 
pod firmą 1130 2 8 


s p LJ 
Julian Gedzyński 
w Krakowie, ul. św. Krzyża Nr. 7, 
poleca się Szanownej Publiczności, 
Napoje znakomite, obsługa skrzętna. 


skie, cena . zł. —'60 


Wroński. Irenka, walce zł. 1:20 
Ludwik Heller, marsz 
zł. —'60 

Lutnia Polska, część 
druga „ Bel 540 
Zbierzehawski Władysł. 
„Duszyczko ma“, pieśń z ope- 
retki „Poseł z Krakowa*, słowa 
L. Glatmana . zł, —'60 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
1131 2 5 


Realność w Półwsiu Zwierzyniec. 


Nr. 69, naprzeciw jatek, w miejscu najruehliw- 
szem — składająca się z kamienicy piętrowej 
i oficyn, oraz 2 parcel 18 m. szerokich — jest 
do sprzedania. — Cena 15.000 złr. — 
Wiadomość u właściciela w Podgórzu, ul. 
Kalwaryjska 6 (kawiarnia). 1098 4 8 


33 
Zmiana Lokalu. 
Po śmierci ś. p. Maryi Doliwy 


Pracownię Sukien i Okryć Damskich 


w Krakowie, przeniesioną z ulicy 
Szewskiej L. 4, na ul. Sławkowską 
L. 23, I. piętro, objęta 


MARYA NACHMANN 


i jrzyjmuje wszelkie roboty ręcząu za staranne 
i pospieszne wykończanie. 1033 7 12 
Ceny jaknajumiarkowańsze. 


»9 


Żelaznych Kas ogniotrwałych 


po cenach fabrycznych od zł. 
50:— dostarcza Agencya han- 
dlowa S. RBINZER, Kraków, 
ulica Pańska Nr. 11. 850 15 40 


ilkudziesiąt ekonomów, leśniczych, 
pisarzy ekonomicznych, klucznic, 
panien służących, kucharzy, lokai, ku- 
charek, ogrodników, leśnych i wielu 
innych, oraz gorzelnika, lecz tylko z 
chlubnemi rekomendacyami, pbszu- 
kuje koncesycenowane Biuro 
wywiadowcze B. Krasickiego 
w Jaroslawiu. — Kupna i dzier- 
żawy dóbr ma w ewidencyi i poszu- 
kuje. — Udziela informacyj w rozmai- 
tych sprawach prywatnych. 1123 33 


majowa, górska (tłusta 
Bryndza jak liptawska), codzień 


świeża, faska 5 klg. 2 złr. 28 ct., 

i z drobiu i zwierzyny, parą 
Bulion gotowany. odznacz. licznemi 
medalami, 1 klg. po złr. 5, 6 i 7 50, 

polaca 1102 4 12 


Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


„z AE | 
Słabość męską 


skutki szezególniej tajnych grzechów mło- 
doei, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
34 powszechniona książka: 32 86 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełna 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzymasię książkę w kopercie fran- 
eo przez Verlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblana. 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


w Sassowie 


ME istniejącej od roku 1865 "JR 
przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 


S. WIERUSZ NIEM0JOWSKI 


WE LWOWIE. 


BG Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcyl wyra- 
biane są przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem. zasypując nas 
lichemi swemi wyrobami ! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru $assowskiego , wyrobu S. Wierusz 
Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 


Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ot. za 
ks'ążeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk. 587 13 0 
Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 
Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemojowski, oraz napisem 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25. 


Wiedeń Mótel Viililer Wiedeń, 
BES Nr. 19, Graben, Nr. 19. -JBE 


Najpiękniejsze położenie Wiednia. Od dawna słynny hotel. 


Zupełnie świeżo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda do wyciągania osób na wszystkie 
piętra, pięk. apartamenty, pokoje od zł. 1:60 wzwyż wraz z usługą i światłem. Wyborna restauracya 


1007 4 8 E. EIaACK, właściciel. 


Pierwsza Morawska 
fabryka dia instalacyj 


wodociągowych, 


urządzeń kąpielowych 


ANT. KUNZ, 
Hranice, Morawa. 
Zamówienia i zgłoszenia 
przyjmuje 
Izydor Herschthal w Krakowie, 
ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i kosztorysy 
za darmo. 1027 12 50 | 


Sassów. 


ELSKA., NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


E] 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


a 2 * M 


- Rządos drukarni A Szyj wski. 


